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G d y  t e d y  u j r z y c i e  b r z y d u l ą ;  
s p u s t o s z e n i a -  ' z a l e g a j ą c ą  
m i e j s c e  ś w i ę t e  
a  p r z e p o w i e d z i a n a  p r z e z  
D a n i e l a  p r o r o K a  {k to  c z y t a  
n l c c h  z r o z u m i e ) ,  w t e d y  f i .  
k t ó r z y  s a  w  J u d e i ,  n i e c h  
u c i e k a j ą  w g ó r y ;  ft k to  
Jes t n a  d a c h u ,  n i e c h  n i  o 
z s y p u j e ,  a b y  co  w z i ą ć  
z d o m u  s w e g o *  a k t o  j e s l  
n a  r o l i ,  n i e c h a j  n i e  w r a c a ,  
b y  z a b r a ć  p ł a s z c z  s w ó j .
A b i a d a  b r z e m i e n n y m  
i k a r m i ą c y m  w  o n e  d n i .
A p r o ś c i e ,  a b y  u c i e c z k a  
w a s z a  n i e  b y ł a  w  z i m i e  
a l b o  w  s z a b a t .  B ę d z ie  
b o w i e m  n a  o w c z a *  w i e l k i  
u c i s k ,  j a k i e g o  n i e  b y ł o  od  
p o c z ą t k u  ś w i a t a  a ż  d o t ą d ,  
a n i  ni*, b ę d z i e ,  i  g d y b y  n i e  
z o s t a ł y  s k r ó c o n e  o w e  d n i .  
n i k t  n i e  b y ł b y  z a c h o w a n y ,  
l e c z  d l a  w y b r a n y c h  b ę d ą  
s k r ó c o n e  d n i  o w e .  W t e d y  
j e ś l i b y  W a m  k t o  r z e k i :
O io  t u  j e s t  C h r y s t u s ,  a l b o  
l a m ,  n i e  w i e r z c i e .
P o w s t a n ą  b o w i e m  f a ł s z y w i  
C h r y s t u s o w i e  1 f a ł s z y w i  
p r o r o c y  i c z y n i ć  b e d q  
z n a k i  w i e l k i e  i c u d a ,  t a k .  
a b y  w  b ł ą d  by l i  
w p r o w a d z e n i  (Jeśli ł o  b y ć  
m o ż e )  n a w e t  i w y b r a n i ,  
o t o m  w a m  p r z e p o w i e d z i a ł .  
J e ś l i b y  w a m  t e d y  r z e k l i :  
o t o  n a  p u s t y n i  j e s t ,  n i e  
w y c h o d ź c i e :  o to  w e 
w n ę t r z u  d o m ó w  — m e  
w i e r z c i e .  A l b o w i e m  j a k  
b ł y s k a w i c a  z a b ł y ś n i e  od 
w s c h o d u ,  a  w i d n a  j e s l  a ż  
n a  z a c h o d z i e ,  t a k  b ę d z i e  
I p r z y j ś c i e  S y n a  
C z ł o w i e c z e g o .
G d z i c b y k o l w i e k  b y ło  c i a ło ,  
l a m  s i ę  z g r o m a d z ą  i o r ł y .
A  n a t y c h m i a s t  po  
u d r ę c z c n i u  o w y c h  d n i  
s ł o ń c e  s ię  z a ć m i  
i k s i ę ż y c  n i e  d a  ś w i a t ł o ś c i  
s w o j e j ,  a g w i a z d y  . s p a d a ć  
b ę d ą  z n i e b a ,  I m o c e  
n i e b i e s k i e  p o r u s z o n e  b ę d ą .  
A w ó w c z a s  u k a ż e  s ię  n a  
n i e b i o s a c h  z n a k  S y n a  
C / . l o w i e c z e g o  i w t e d y  
p ł a k a ć  b ę d ą  w s z y s t k i e  
p o k o l e n i a  z i e m i .  I u j r z ą  
S y n a  C z ł o w i e c z e g o  
p r z y c h o d z ą c e g o  w o b ł o k a c h  
n i e b i e s k i c h  z  m o c ą  w ie l k ą  
i m a j e s t a t e m .  I p o ś l e  
a n i o ł ó w  s w o i c h  z  i r ^ b ą  
i g ł o s e m  w i e l k i m ,  
i z g r o m a d z ą  w y b r a n y c h  
j e g o  z c z t e r e c h  s t r o n  
ś w i a t a ,  o d  s z c z y t u  n i e b i o s  
a ż  d o  k r a ń c ó w  i c h .
A od  f i g o w e g o  d r z e w a  
u c z c i e  s ię  p o d o b i e ń s t w a .  
G d y  j u ż  g a l ł iz  j e g o  s t a j e  
s i ę  m i ę k k a  i w y p u s z c z a  
li śc ie ,  w'iec1c, ż c  b l i s k o  
j e s t  l a lo .  T a k  i w y .  g d y  
u j r z y c i e  to  w s z y s t k o ,  
w i e d z c i e ,  ż e  b l i s k o  j e s t ,  
w  d r z w i a c h .  Z a p r a w d ę  
p o w i a d a m  w a m ,  n i e  
p r z e m i n i e  to p o k o l e n i e ,  
d o p ó k i  n i e  s i a n i e  s ię  to 
w s z y s t k o .  N i e b o  i z i e m i a  
p r z e m i n ą ,  a l e  s ł o w a  m o j e  
n i e  p r z e m i n ą .

Z  lisłu  
św. Paw ła  
do K o lo sa n  
1, 9-14

D l a t e g o  t e ż  i m y ,  o d  
o n e g o  d n i a ,  w  k t ó r y m  (o 
p o s ł y s z e l i ś m y ,  n i e  
p r z e s t a j e m y  m o d l i ć  s i ę  za  
w a s  i p r o s i ć ,  a b y ś c i e  
n a p e ł n i e n i  b y l i  p o z n a n i e m  
w o l i  J e g o  w'c w s z e l k i e j  
m ą d r o ś c i  i p o j m o w a n i u  
d u c h o w y m .  A b y ś t i e  l e ż  
p o s t ę p o w a l i  w s p o s o b  
g o d n y  B o g a ,  
p o d o b a j ą c  m u  s i ę  w e  
w s z y s t k i m ,  p r z y n o s z ą c  
o w o c  p r z c 2 k a ż d y  d o b r y  
u c z y n e k  i w z r a s t a j ą c  
w p o z n a n i u  B o g a .
A u m o c n i e n i  w s z e l k ą  
m o c ą  w e d ł u g  p o t ę g i  
c h w a ł y  J e g o ,  k u  w s z e l k i e j  
c i e r p l i w o ś c i  i s t a t e c z n o ś c i  
z r a d o ś c i ą ,  d z i ę k i  c z y ń c i e  
B o g u  O j c u ,  ż e  n a s  
u c z y n i ł  g o d n y m i ,  a b y ś m y  
s i ę  s t a l i  u c z e s t n i k a m i  
d z i e d z i c t w a  ś w i ę t y c h  
W ś w i a t ł o ś c i .  B ó g  w y b a w i ł  
n a s  7. m o c y  c i e m n o ś c i  
i p r z e n i ó s ł  d o  k r ó l e s t w a  
S y n a  u m i t o w a n i a  s w e g o .
W n i m  m a m y  o d k u p i e n i e  
p r z e z  U e w  j e g o ,  
o d p u s z c z e n i e  g r z e c h ó w .

ŚWIAT WIDZIALNY
NIEDZIELA XXV FO ZESŁANIU DUCHA ŚW.

Kiedy patrzym y na p iękno przyrody, k tó ra  pod 
czas czterech pór roku p rzys tra ja  się w  coraz to in ­
ną szatę — śledząc w noc z im ową u tk any  gw iazda­
mi ciemny błękit nieba — m im ow olnie  każdem u z 
nas nasuw a się py tan ie  ..Kto jest S twórcą, au torem  
tych cudów przyrody i tego pięknego w szechśw ia­
ta?" O piera jąc  się na Piśmie św. i T radycji,  K o­
ściół uczy, że naszą ziemię i cały św ia t  stworzył 
Bóg.

Co znaczy stworzyć? U bóstw o naszego języka 
spraw ia , że pod to samo słowo w staw iam y  różną 
treść Mówimy, że m ala rz  stworzy! arcydzieło, że 
filozof stworzył nowy k ie runek  myśli, a o Bogu 
mówimy, że s tworzył świat

Kiedy rzeźbiarz  pracuje  przy posągu, to w umyśle 
jego jest idea tego, co ma zrobić, a w  ręku młot 
i dłuto, a przed nim surow y blok m a rm u ru  lub in­
nego tw orzyw a Długi, mozolny wysiłek a r tys ty  zo­
sta je  uwieńczony sukcesem — w yrzeźb ioną  posta­
cią Artysta  do s tworzenia  swego dzieła po trzebu je  
materii,  narzędzi i siły mięśni. Dlatego też jego 
w y tw ó r  nie może nazyw ać się dziełem s tworzenia  
w ścisłym tego stówa znaczeniu. S tw arzać  może 
tylko Bóg.

Bóg ma w praw dzie  rów nież  w swoim umyśle 
plan, ideę tego, co m a uczynić, nie tw orzy jednak  
danej rzeczy z w łasne j substancji ,  nie posługuje  się 
żadnym  narzędziem, ani żadnym  e lem en tem  po­
przednio  is tniejącym, lecz ak tem  swej wołi w jed ­
nej chwili sprawia, że po jaw ia  się rzecz, k tórej 
p rzed tem  abso lu tn ie  nie było i odtąd pod trzym uje  
ją  ustawicznie  w jej istnieniu.

T a k  człowiek nigdy nie działa Człowiek może 
tylko prze twarzać , tzn. przy pomocy narzędzi re ­
alizować sw oją ideę czy p lan  m ając  przed sobą juz 
is tn iejącą m aterię ,  k tóre j  nada je  ty lko nowe formy, 
kom binacje .

Wobec tego, kiedy mówimy, że Bóg stworzył 
świat, to chcem y powiedzieć, że Bóg nie modyfiku 
jąc swego bytu . bez narzędzi, bez uprzednio is tnie­
jącej jak ie jko lw iek  m ater i i  z realizow ał sam i cał­

kowicie p rzedm iot pomyślany w swej inLeligencji 
i sam go dale j u trzym uje  w istnieniu. Widzimy za­
sadniczą różnicę, jak a  zachodzi pom iędzy s tw orze­
niem przez artystę, a s tw orzen iem  przez Boga.

Bóg jest jedynym  Twórcą, A utorem  całego 
w szechśw iata  i n ieu s tan ną  jego podporą. Taka jest 
n auk a  Kościoła o Bogu, Stwórcy św ia ta  m a te r ia l ­
nego. O stworzeniu  św iata  przez Boga czytamy w 
Piśmie św. Starego T es tam en tu  w księdze Rodzaju. 
Oczywiście sześć dni s tworzenia  rozum iem y jako 
długie okresy czasu, choć Bóg mógł w jednej chw i­
li wszystko powołać do bytu.

N au ka  mówi, że św ia t  m a  za sobą d ług ą ,‘ bogatą 
i burz l iw ą his torię — cały łańcuch przem ian, w 
k tórym  osta tn im  ogniwem jest nasz obecny świat.

Mojżesz, na tchniony au tor  teks tu  biblijnego o 
s tworzen iu  świata, pisząc p ierwsze rozdziały księgi 
Rodzaju, nie chciał pisać t r ak ta tu  naukowego, lecz 
chciał na  tle opisu biblijnego odświeżyć w umyśle 
narodu w y branego  pew ne p raw dy  religijne, a m ia ­
nowicie: Bóg s tw orzy ł w szechśw iat i wszystko, co 
na nim się zna jdu je ;  człowiek jest p rzedm iotem 
specja lnej ingerencji Bożej: człowiek powinien  p o ­
święcić siódmy dzień tygodnia chw alen iu  Boęa 
i w łasn em u  spoczynkowi

By w yrazić te p ra w d y  w sposób ko nk re tn y  
i obrazowy au to r  natchn iony  posłużył się obrazami 
współczesnymi mu, by przedstaw ić  ludziom lepiej 
ideę Boga. jako  S tw órcy w szystkich rzeczy.

Wielu teologów chce godzić osiągnięcia nauki o d ­
nośnie pow stan ia  świata, z tym  co mówi o s tw o ­
rzeniu Pismo św., ale nie zawsze to się udaje. A 
przecież P ism o św. nie jest księgą geografii , a rch e ­
ologii czy historii i d lałego też będą różnice m ię ­
dzy nauką ,  a P ism em  św. Że takie  różnice zacho­
dzą nikt roztropny dziwić się nie będzie, bo inny 
cel miał przed sobą au tor  święty, a inny posiada 
naukowiec.

Świat, na który pa trzym y jest olbrzymi i piękny. 
N ik t w to nie w ątpi.  J e s t  takim, bo jest odbiciem 
myśli Bożej, p lanu Bożego, do którego pomysł czer­
pał Bóg ze sw ej na tu ry  A w n a tu rze  Bożej wszyst­
ko jest piękne, bo panu je  na jw yższa harm onia .  Cóż 
dziwnego, że świat musi nosić na sobie rów nież  te 
cechy Dzieło mówi o Mistrzu, chwali Mistrza. 
W szechświat mówi o potędze Boga-Stworzyciela.

Ks ZYGMUNT MĘDREK
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ZW IĘKSZENIA
PO M O CY
DLA INDII

S ek re ta rz  genera lny  Ś w ia ­
towej R ady Kościołów, d r  
E. C. Blake -wystąpił osta tn io  
z apelem o n a tychm ias tow e 
zwiększenie pomocy f inanso­
wej dla Lndii w  związku z 
opieką n ad  blisko 10 m il io na ­
mi uchodźców wschodniopa- 
kis tańskich. Skutecznego po­
parcia  trzeba  udzielić Lak 
szybko, jak  to możliwe, bo­
w iem w przeciw nym  razie 
opieka n ad  uchodźcami może 
przerodzić się w  poważne 
niebezpieczeństwo dla życia 
ekonomicznego, społecznego i 
poli tycznego Indii.

Dotychczas K omisja  P o m o ­
cy Międzykościelnej. Służby 
dla Uchodźców i Św iata  
Światowej Rady Kościołów 
o trzym ała  trzy miliony do la ­
rów na pomoc dla uchodź­
ców pakistańskich.

PROBLEM
PRACY MISYJNEJ 
W MOZAMBIKU

Wydział Komisji Misjj* 
Św iatow ej i Ewangelizacji 
Św iatow ej Rady Kościołów 
w ezw ał Kościoły i misje, by 
w  związku z  opuszczeniem 
przez rzymskokatolicki zakon 
misyjny „Białych Ojców" ko­
lonii portugalskiej M ozam bi­
ku przem yśla ły swą własną 
obecność i rolę <w tym k ra ju  
a także w  ,,innych kra jach ,  
w których podlegają podob­
nem u naci-skowi-’. Wydział 
Komisji , który obradow ał na 
początku października w Mon- 
treux  s tw ierdził  jednak  w 
rezolucji do 44 rad  m is y j ­
nych. że każdą akcję  trzeba  
dokładnie  oceniać według te ­
go, jaki może w yw rzeć  w pływ  
na ludność Mozambiku.

Poza tym  ustalono, że w 
dniach 29 g rudnia  1972 r. —  
12 stycznia 1973 r. odbędzie 
się w  Bangkoku  (Syjam) 
Św ia tow a K onferencja  M isy j­
na pod has łem  „Zbawienie  
św ia ta  w czasach dzis iej­
szych". K onferencja  la miała 
p ie rw otn ie  «dbyć się w Indo­
nezji.  J ed n ak że  po decyzji 
Św iatow ej R ady  Kościołów, 
zwołania w  Indonezji w' 
1975 r. Zgrom adzenia  Ogólne­
go. K om is ja  o b ra ła  inne 
miejsce obrad.

D ELEG A CJA  SRK
UDAŁA SIĘ
D O  SUDANU

Trzyosobowa delegacja
Św iatow ej R ady  Kościołów, do 
której przyłączyło się jeszcze 
trzech przedstawicieli Ogólno-

a tryk ańsk ie j  K onferencji Koś 
ciołow. u da ła  się 12 paźd z ie r­
n ika  br. z .wizytą do S u d a ­
nu. Celem wizyty była k o n ­
tynuac ja  rozpoczętych w  m a ­
ju  br. rokow ań w  spraw ie  
możliwego w kładu  Kościołów 
w zakresie  udzie lan ia  pom o­
cy ludności k ra ju  i p o jed n a ­
nia w kwesti i S udanu  Po­
łudniowego. D elegacja  ŚRK i 
OKK spotkała  się już w m aju  
z S ud ańską  R adą Kościołów 
i przedstaw icie lam i rządu. W 
skład  obecnej delegacji SKK 
wchodzili: d y rek to r  Komisji
Kościołów do S p raw  Między­
narodowych, Leopoldo Niilus, 
referent Wydziału Afrykań 
skiego do sp raw  Uchodźców. 
K odwoh A ndrah  i referent 
do sp raw  Pomocy Materia lnej.  
H elm ut Reuschle.

AN GO LAŃ SKI 
RUCH W YZW OLEŃCZY
DZIĘKUJE ŚRK

O. DUNNE
ZREZYGNO W AŁ
Z FUN KCJI
SEKRETARZA
G EN ERALN EG O
SODEPAX

K a p l i c a  K o ś c i o ł a  A r t ^ l i k a n s k i c g u  w  U g a n d z i e

Pro g ram  Zw alczania  Ras i 2- 
mu Św iatow ej Rady Kościo­
łów o trzym a! list od Z jedno­
czenia N arodowego C ałkow i­
tej Niezależności Angolii 
‘UNITA), w którym  o rg an i­
zacja la  dziękuje  za 751)0 do­
larów. o trzym ane  n iedaw no 
z funduszu Zwalczan ia  Ra 
sizmu. W liście, p isanym  w 
imieniu K om ite tu  C en tra lne ­
go UNITA iw Angolii czyta­
my: „S tanow isko zaję te  przez 
Ś w ia tow ą Radę Kościołów w 
sp raw ie  popierania  ru c h ó w  
wyzwoleńczych bez względu 
na akcje  polityczne dowodzi
o odw adze i zasługuje na 
uw agę wszystkich za in tereso­
wanych n a rodów  _

Dotacja  dla UNITA, jedna 
z 24 dotacji, uchw alonych  
przez Komitet W ykonawczy 
Św iatow ej R ady Kościołów 
na posiedzeniu we w rześniu  
br. w Sofii, będzie zużyta dla 
celów kształceniowych, opie­
ki zdrowotnej i dla popraw y 
metod upraw y roli na w yzw o­
lonych obszarach  Angolii.

znany ze swej działalności 
społecznej i pokojowej. W la ­
tach 1961-1907 prow adził  spe­
c ja lne  kursy  na tem at ipokoju 
w G eorgetown U nivers ity  w 
Waszyngtonie. O D unne jest 
wysoko ceniony jako  zw olen­
nik  walki z segregacją  ra so ­
wą Jesl au to rem  szeregu 
prac z tej dziedziny

IN AU GU RACJA
XX SEMESTRU
W INSTYTUCIE
EKUMENICZNYM  
W BO SSEY

1 października  br. p rze­
szedł n a  em ery tu rę  jezuita 
am erykańsk i  o. George D un­
ne, dotychczasowy se k re ta rz  
genera lny  W spólnego K om ite ­
tu Św iatow ej Rady Kościołów 
i Kościoła R zym skokatolickie­
go do S p raw  Społeczeństwa, 
Rozwoju i Pokoju , zwanego 
w skrócie  SODEPAX.

O. D unne  pełni! funkcję  
sek re ta rza  genera lnego  SO- 
DEFA X  od stycznia  19fiB r., 
tj. od porzątku  działalności 
W spólnego Komitetu. Był on

W Insty tucie  Ekum enicz­
nym Św iatow ej Rady Kościo­
łów w Bossey k. G enew y 
odbyta się n iedaw no inaugu­
rac ja  XX Semestru. 4(1 s tu ­
den tów  z w szystkich części 
św ia ta  p rzerab iać  będzie t e ­
mat „Udział w przem ianie".  
Większa część pracy s tu d y j­
nej przebiegać będzie w  m a ­
łych grupach  sem inary jnych ,  
k tóre  za jm ą  się n a s tępu jący ­
mi p rob lem am i: w ychowanie  
d la  p rzem iany ;  z jak ich  p rzy ­
czyn psychologicznych, biolo­
gicznych i socjologicznych 
sprzeciw iam y się p rzem ia­
nom ?; związek między p rze ­
m ianą a rozumieniem człow ie­
ka 1 Boga w p e rspek tyw ie  
biblijnej.

Od założenia przed 20 laty. 
In s ty tu t  Ekum eniczny w 
Bossey odwiedziło  9(1(1 s t u ­
dentów. W obecnym  sem e­
s trze  w ykłady dla s tu d e n ­
tów prowadzić  będą m.in.: dr 
W. A. V isse r t  Hooft, hon o ­
row y prezydent SRK. d r  E. C. 
Blake. se k re ta rz  genera lny  
SRK oraj: różni specjaliści z 
Szwajcari i ,  NRF. Francji,  
Belgii i W Brytanii.

KO ŚC IÓ Ł
PREZBITERIAŃSKl 
W K O N G O
PRAGNIE PRZYSTĄPIĆ
DO ŚRK

K om ite t W ykonaw czy Ś w ia ­
towej R ady  Kościołów na  
posiedzeniu w Sofii zaakcep­
tował podanie  o  przyjęcie do

Rady, złożone przez Kościół 
Prezb ite r iańsk i w  Kongn. 
Ostateczną decyzję  w tej 
sp raw ie  podejm ie  Komitet 
Naczelny n a  posiedzeniu la ­
tem przyszłego rt .ku  w Ho­
landii.  Kościół P rezb ite r iań-  
ski w Kongo z siedziba w 
Lutuabourg  ma 15(1000 a k ­
tywnych członków i 87 p a ra ­
fii.

TEO LO D ZY POPIERAJĄ  
PROFESORA KUNGA

290 p ro tes tan tów  i rzymsko- 
kato l ików  Europy i Ameryki 
Płn podpisało  deklarację ,  so­
lidaryzującą się z rzym sko­
katolickim profesorem teolo­
gii w  Tybindze (NRF). H an­
sem Kungem. D eklaracja  po­
w iada m . i n :  „Jes teśm y głę­
boko dotknięci sposobem, w 
jaki Św ię ta  K ongregacja  
Krzewien ia  W iary  prowadzi 
badanie  obu książek — 
„Kościół" (Die Kirche) i 
„ N ieomylny? Oto py tan ie '’ 
(U nfeh lbar?  Eine Anfrage) — 
profesora  K linga",

Autorzy dek larac ji  popie­
ra ją  prof. Klinga w  żądaniu, 
by Święta  K ongregacja  u d o ­
stępniła  mu bez ograniczeń 
wszystkie dotyczące go d o k u ­
menty. D eklarację  podpisali 
m.in.: E. Bethge, H. Braun, 
U  Raiser (NRF). G. Jakob  
(NRD), M. Barth . Mc Afee 
Brown, M N ovak (USA), N. 
Nissiotis, E. Thurneysen  
(Szwajcaria), A. J. Bron- 
kho rs t  (Holandia),  W. Hollen- 
weger, E. A. P ayn e  (W. B ry ­
tania), W. D antine  (Austria) 
i K. E. Skydsgaard  (Dania).

M IĘDZYW YZNANIOW Y  
D IA LO G  O  MAŁŻEŃSTWIE

Rówinież K om ite t  W yko­
naw czy  Św iatow ego Aliansu 
Reform ow anego  n a  posiedze­
niu w C artigny  k. Genewy 
zaaprobow ał p ierwszą wspól­
ną rozm ow ę teologów lute- 
rańskich, re fo rm ow anych  i 
rzym skokatol ickich  na tem at 
m ałżeństw  mieszanych. P o ­
siedzenie odbędzie się w 
dniach 22-27 listopada br.  w  
S trassburgu
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N a  o d b y w a j ą c y c h  s i ę  w  R y b ­
n i k u  m i s t r z o s t w a c h  ś w i a t a  
ż u ż l o w c y  w  j e ź d z i e  p a r a m i ,  
p i e r w s z e  m i e j s c e  z d o b y l i  n a s i  
r e p r e z e n t a n c i  A n d r z e j  W y g l e n -  
d a  i J e r z y  S z c z a k i e l .  P o k o n a l i  
o n i  s z e ś ć  z e s p o ł ó w  z a g r a n i c z ­
n y c h  a  w  tyTn N o w ą  Z e l a n ­
d i ę  i S z w e c j ą .  N a  z d j . :  z w y ­
c i ę z c y  w  w a l c e  z  p a r a  c z e ­

c h o s ł o w a c k ą  
•

N a  z a p r o s z e n i e  p r z e w o d n i c z ą ­
c e g o  Z w i ą z k o w e j  R a d y  W y k o ­
n a w c z e j  J u g o s ł a w i i  D ż c m a l a  
B i j e d i c a  w  d n i a c h  21-24 p a ź ­
d z i e r n i k a  b r .  p r z e b y w a ł  z o f i ­
c j a l n ą  p r z y j a c i e l s k ą  w i z y t ą  w  
J u g o s ł a w i i  p r e z e s  R a d y  M i ­
n i s t r ó w  P i o t r  J a r o s 2 ewrlcz . W i ­
z y t a  s z e f a  r z ą d u  p o l s k i e g o  w  
J u g o s ł a w i i  p r z y c z y n i ł a  s i ę  do  
r o z s z e r z e n i a  i u m o c n i e n i a  w z a ­
j e m n y c h  s t o s u n k ó w  i w s p ó ł ­
p r a c y  p o l s k o - j u g o s ł o w i a ń s k i e j  
w e  w s z y s t k i c h  d z i e d z i n a c h .

•
W  W a r s z a w i e  p r z e b y w a ł a  36- 
- o s o b o w a  d e l e g a c j a  Z r z e s z e n i a  
P r o d u c e n t ó w  F r a n c u s k i c h ,  k t ó ­
r a  p r z e p r o w a d z i ł a  r o z m o w y  
z  p r z e d s t a w i c i e l a m i  p o l s k i e ­
go  p r z e m y s ł u .  P r z e w o d n i c z ą c y  
Z r z e s z e n i a  — G e o r g e s  V i l l i e r s  
— p o d k r e ś l i ł  r o s n ą c c  z a i n t e ­
r e s o w a n i e  r z ą d u  i p r z e m y s ł u  
f r a n c u s k i e g o  r o z w o j e m  w s p ó ł ­
p r a c y  g o s p o d a r c z e j  z P o l s k a ,  
a  p r z e d e  w s z y s t k i m  k o o p c i a -  
c j i  p r z e m y s ł o w e j ,  o d  w y m i a n y  
p r o s t y c h  e l e m e n t ó w  i p o d z e s ­
p o ł ó w  a ż  p o  k n o p r o d u k e j f ^

#
W  W a r s z a w i e  o d b y ł o  si<* w  
p a ź d z i e r n i k u  b r .  p i e r w s z e  p o ­
s i e d z e n i e  p l e n a r n e  k o m i t e t u  
o r g a n i z a c y j n e g o  II  K o n g r e s u  
N a u k i  P o l s k i e j .  P o s i e d z e n i u  
p r z e w o d n i c z y ł  p r e z e s  P A N  
p r o f .  J .  G r o s z k o w s k i .

•
P r e z e s  R a d y  M i n i s t r ó w  P i o t r  
J a r o s z e w i c z  w y s t o s o w a ł  d e p e ­
s z ę  g r a t u l a c y j n ą  d o  k a n c l e r z a  
N R F  W l l ły  B r a n d t a  w  z w i ą z ­
k u  z p r z y z n a n i e m  m u  P o k o ­
j o w e j  N a g r o d y  N o b l a  z a  r o k  
1971.

•
M i n i s t e r s t w o  F i n a n s ó w  p o d ­
j ę ł o  d e c y z j ę  o p r z y z n a n i u  32 
m i n  zł r o c z n i e  j a k o  p o m o c  d l a  
r o d z i n  z a s t ę p c z y c h -  S u m a  la 
p o z w o l i  n a  w y p ł a c e n i e  s t a ł e j  
s t a w k i  m i e s i ę c z n e j  t y m  r o d z i ­
n o m ,  k t ó r e  j u ż  w y c h o w u j ą  c u ­
d z e  d z i e c i ,  j a k  r ó w n i e ż  r o d z i ­
n o m .  k l ó r e  w y c h o w u j ą  d z i e c i  
k r e w n y c h ,  l e c z  s ą  w  c i ę ż k i e j  
s y t u a c j i  m a t e r i a l n e j .  P r z e w i d u ­
j e  s i ę ,  że  s u m a  t a  p o z w o l i  n a  
t w o r z e n i e  c o  r o k u  o k .  50(1 n o ­
w y c h  r o d z i n  z a s t ę p c z y c h .

•
O b o w i ą z u j ą c y  s y s t e m  p r z y j ę ć  
n a  s t u d i a  j e s t  n i e z a d o w a l a j ą c y .  
N t e  z a p e w n i a  o n  b o w i e m  w  
p e ł n i  o b i e k t y w n e j  o c e n y  k a n ­
d y d a t ó w ’ s t a r a j ą c y c h  s ie  o 
p r z y j ę c i e  i n i e  s t w a r z a  r ó w ­
n y c h  s z a n s  d l a  c a ł e j  m ł o d z i e ­
ż y .  D o  t a k i c h  w n i o s k ó w  d o ­
sz l i  p e d a g o d z y ,  p s y c h o l o d z y  i 
d z i a ł a c z e  o ś w i a t o w i  n a  z o r g a ­
n i z o w a n e j  p r z e z  M i ę d z y u c z e l ­
n i a n y  Z a k ł a d  B a d a ń  n a d  
S z k o l n i c t w e m  W y ż s z y m  k o n ­
f e r e n c j i  w  Ś w i d r a c h  M a ł y c h  
k f W a r s z a w y  w  p a ź d z i e r n i k u  b r .  

•
U r u c h o m i o n a  z o s t a ł a  p r o d u k ­
c j a  p r a l e k  a u t o m a t y c z n y c h .  
P r a l k i  Z a k ł a d ó w  M e t a l o w y c h  
MP o l a r kl o p a r t e  s ą  n a  l i c e n c j i  
j u g o s ł o w i a ń s k i e j  i r e g u l u j ą  
a u t o m a t y c z n i e  p r a n i e ,  p ł u k a ­
n i e  i w i r o w a n i e  w e d ł u g  12 r ó ż ­
n y c h  p r o g r a m ó w .

t u b*55 W '
P r z e w o d n i c z ą c y  R a d y  M i n i -  
S t r f i w  Z S R R  A .  K o s y g i n  ł p r e ­
m i e r  r zą d u ,  k a n a d y j s k i e g o  P.  
T r u d e a u  p o d p i s a l i  p o r o z u m i e  
n i e  a  U )sprfLpracy  m i ę d z y  o b u  
k r a j a m i .  R t ą d y  Z S R R  l K a ­
n a d y  w y r a ż a j ą  p r z e k o n a n i e ,  
ż e  w s p ó ł p r a c a  i r o z s z e r z e n i e  
w y m i a n y  p r z y c z y n i ą  s i ę  d o
d a l s z e g o  r o z w o j u  d o b r y c h
s t o s u n k ó w  m i ę d z y  o b u  k r a j a ­
m i .  W s p ó ł p r a c a  r a d z i e c k o - k a -  
n a d y j s k a  o b e j m o w a ć  b ę d z i e
m  in .  d z i e d z i n ę  n a u k i ,  t e c h n i ­
k i ,  o ś w i a t y  i k u l t u r y .

R i ą d  d u ń s k i  w p r o w a d z i ł  10- 
p r o c e n t o w e  d o d a t k o w e  e t o  n a  
a r t y k u ł y  i m p o r t o w a n e .  D o ­
d a t k o w e  o p ł a t y  c e l n e  w y n i o ­
są  d o  c z e r w c a  1972 r .  20%. 
a n n s t ę p n i e  m n j q  b y ć  s t o p ­
n i o w o  o b n i ż a n e  d o  m a r c a  
1973 r.

S 5 Ł S U — i J ’. 5

W o l ż a ń s k i c  Z a k ł a d y  S a m o c h o ­
d o w e  w  T o g l i a l t i  ( o b w ó d  K u j -  

b y s z e w s k i )

W i r e m z n i s t c r  m a r y n A r k i  u ;o - 
j e n n e j  U S A  o m a w i a ł  w  p a ź ­
d z i e r n i k u  b . r .  w  M o s k w i e  s p o ­
s o b y  z a p o b i e g a n i a  e w e n t u a l ­
n y m  i n c y d e n t o m  n a  m o r z u  i 
ti) p o w i e t r z u  p o m i ę d z y  o k r ę ­
t a m i  i s a m o l o t a m i  r a d z i e c k i ­
m i  i  a m e r y k a ń s k i m i .

K a n c l e r z  N R F  y  B r a n d t
o t r z y m a ł  Potc tj j .  a  N a g r o d ę  
N o b l a  z a  r a k  1*71. P r z y z n a ­
n i e  l e j  z a s z c z y t n e j  n a g r o d y  
b y ł o  w y r a z e m  u z n a n i a  d la  
W i l l y  B r a n d t a  z a  j e g o  d z t o -  
l a l n o ś ć  n a  r 2 e c z  o d p r ę ż e n i a  
w  E u r o p i e  i  n o r m a l i z a c j i  s t o ­
s u n k ó w  N R F  z  k r a j a m i  s o ­
c j a l i s t y c z n y m i ,  a  w ś r ó d  n i c h  
z  P o l s k ą .

W w y w i a d z i e  d l a  d z i e n n i k a  
h o l e n d e r s k i e g o  . . H e t  V r i j e
V o l k ”  k a n c l e r z  N R F  W .  B r a n d t  
w y r a z i ł  p r z e k o n a n i e ,  ż e  u k ł a d y  
z a w a r t e  p r z e z  N i e m c y  Z a  
c h o d n i e  z  Z S R R  i  P o l s k ą  b ę ­
d ą  m o g t y  b y ć  p r z e d s t a w i o n e  
B u n d e s t a g o w i  za  k i l k a  m i e ­
s i ę c y .

J u g o s ł a w i a  z a w a r ł a  o s t a t n i o  
w i e l e  p o r o z u m i e ń  z  i n n y m i  
p a ń s t w a m i  s o c j a l i & t y c z n y i m  w  
s p r a w i e  t w o r z e n i a  k o n s o r c j ó w  
b a n / c o u jy c / i .  P o w o ł a n o  j u ż  d o  
ż y c i a  m i e s z a n ą  i n s t y t u c j ę  z  u -  
d z i a ł e m  r e p r e z e n t a n t ó w  B u ł g a ­
r ii  i J u g o s ł a w i i ,  W e g i e r  ' i J u ­
g o s ł a w i i ,. C z e c h o s ł o w a c j i  i  J u ­
g o s ł a w i i  o r a z  R u m u n i e  i J u g o ­
s ł a w i i .  W  t o k u  s ą  r o z m o w y  z  
P o l s k ą  i W R D . Z a d a n i e m  ł c o n -  
s o r c j ó i u  j e s t  u d z i e l a n i e  p o m o ­
c y  j i n a n s o w e j  i w s p ó ł p r a c y  w  
d z i e d z i n i e  k r e d y t o w e j  d la  o r ­
g a n i z a c j i  g o s p o d a r c z y c h  w  
t y c h  k r a j a c h .

N a  z a p r o s z e n i e  C e n t r a l n e g o  
K o m i t e t u  W y k o n a w c z e g o
Z w i ą z k u  K o b i e t  W i e t n a m u  
p r z e b y w a ł a  w  p a ź d z i e r n i k u  
b . r ,  w  H a n o i  d e l e g a c j a  k o b i e t  
a m e r y k a ń s k i c h  w y s t ę p u j ą c y c h  
p r z e c i w k o  w o j n i e .
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NASZ POZIOM 
Ż Y C I O W Y

K a m p a n ia  przedzjazdow a wchodzi obecnie w sw ą decydującą  
fazę. Do VI Z jazdu Partii  pozostało jeszcze k ilkanaście  dni.  
Rozmach i zasięg dyskusji nad  W ytycznymi KC PZ PR  na VI 
Z jazd Part i i  dowodzi, że p a r t ia  przedłożyła społeczeństwu rze­
czowy i k on s t ru k ty w n y  p rog ram  działania .  Wśród wielu p rob le ­
mów, om aw ianych  we wszystkich środowiskach społecznych 
i zawodowych na czoło w y su w ają  się sp raw y  rozwoju  gospodar­
czego naszego k ra ju  i co za tym  idzie, p e rspek tyw y  polepsze­
nia w arun kó w  m a te r ia ln ych  ludności.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że g łów nym  i n a jb a rdz ie j  p a ­
lącym  problem em  sto jącym  przed nam i jest stan gospodarczy 
kraju . P ro b lem a ty k a  gospodarcza z a jm u je  dw ie  trzecie W ytycz­
nych. Na tej płaszczyźnie rozgryw a się bow iem decydująca  b a ­
talia s tanow iąca  o naszej przyszłości. Z dynam izow anie  proce 
sów  rozwojowych i zaspokojenie, zgodnie z naszymi m ożliw o­
ściami, potrzeb m ater ia lnych  i socjalnych — oto podstaw ow e 
problem y nakreś lonego w Wytycznych p rogram u działania  
P odporządkow uje  on działalność gospodarczą g łów nem u celowi, 
jak im  jes t człowiek w idziany na szerokim tle społecznym. 
Wzrost stopy życiowej jest p rob lem em  o na jw iększym  rezo nan ­
sie społecznym. W naszych rodzinach lek tu ra  Wytycznych i d y ­
skusje  wokół nich są z jaw iskiem  powszechnym. K ażdem u z nas 
s ta je  się bow iem  hliski dok um en t okreś lający drogi dalszego 
rozwoju  naszego k ra ju ,  a w raz  z nim naszych w a ru n k ó w  m a ­
terialnych. W tych dyskusjach przew ija  się jedno podstaw ow e 
zagadnienie, a m ianowicie  sp raw a  znalezienia i u ruchom ienia  
środków, dzięki k tórym  będziemy mogli lepiej zaspokajać  p o ­
trzeby  społeczeństwa.

W w a run kach  społeczeństwa socjalistycznego jest ty lko j e d ­
no źródło w zrostu  stopy życiowej ludności. J e s t  n im  w łasna  
praca, k tó ra  m a te r ia lizu je  się w nowo w ytw orzonych  dobrach, 
czyli w  dochodzie narodow ym .

Poziom życiowy społeczeństwa zależy więc od rozm iarów  do­
chodu narodow ego oraz od sposobu jego podziału. W jakim 
punkcie  w tym  zakresie jes teśm y dzisiaj, w p orów nan iu  z in ­
nymi k ra jam i  Europy, pokazu ją  os tatn ie  publikacje  Głównego 
Urzędu Statystycznego W 1969 r. poziom dochodu narodow ego 
na jednego m ieszkańca na Węgrzech by l o in«/„ wyższy niż w 
Polsce, w NRD i w Austr ii  o 50®/0 wyższy, w N RF o 110°/o. 
w Norwegii o 120°/«, a we Francj i o 140n/o. Jeśli więc dzisiaj ży­
jem y tak  a nie inaczej,  jeśli za rab iam y okreś loną ilość pienię­
dzy, a nie dw a lub trzy  razy więcej, to dlatego, że m am y taki 
a nie inny dochód narodow y. R ozpa tru jąc  p e rspek tyw y  nasze­
go rozwoju  pow inniśm y pam iętać  o tej współzależności. Jeśli 
więc chcem y powiększyć dochód narodow y — m usim y  zw ięk­
szać ilość pracy, w ydatkow anej  przez społeczeństwo. Innymi 
słowy musim y zwiększać w ydajność. W m iarę  w zrostu  w y d a j­
ności nas tępow ać  może g ru n tow na  założona w Wytycznych 
p rzebudow a s t ru k tu ry  plac i systemu w ynagrodzeń, m ająca  na 
celu w zrost  zarobków, uzależniony od w kładu  pracy.

Wytyczne, k tóre  s tanow ią  dopiero zarys socjalistycznego roz­
w oju  k ra ju  w  sposób rzeczowy, w oparc iu  o g ru n to w n ą  analizę 
zapow iada ją  możliwie w szechstronną i odczuw alną  popraw ę 
w a ru n k ó w  życia ludności oraz lepsze zaspoka jan ie  jej potrzeb. 
N astąp i to dzięki polepszeniu sytuacji na wielu zan iedbanych  
dotychczas odcinkach, decydujących  o poziomie życia. J e d n o ­
cześnie W ytyczne s taw ia ją  przed nam i zadania  wzmożonego 
wysiłku gospodarczego, polepszenia efektywności gospodarow a­
nia, p rzebudow y i unowocześnienia  s t ru k tu ry  produkcyjnej,  
szybszego w drażan ia  postępu naukow o-technicznego  oraz 
usp raw n ian ia  naszego systemu gospodarczego. Na marg inesie  
należy wspomnieć, że od dłuższego czasu p racu je  nad  tymi za 
gadnien iam i K om is ja  Unowocześnienia  Systemu F u n k c jo n o w a­
nia G ospodark i i Pań s tw a ,  swego rodzaju  ..komisja nap raw y  
Rzeczypospolite j” .

Założenia w zros tu  dochodu ludności,  u jęte  w Wytycznych, 
p rzew id u ją  w bieżącym 5-leciu w zrost płac rea lnych  w gospo­
darce uspołecznionej o 11—18*/o. Jes t  to n iem al d w u kro tn y  
w zrost w porów nan iu  z ubiegłą 5-latką. Dla z i lus trow an ia  skali 
podjętego wysiłku w tej dziedzinie w ar to  podać, że dalsze pod 
niesienie płacy realnej tylko o l°/« w ym agałoby  zapew nien ia  
dodatkow ej,  p onadp lanow ej masy tow arow ej w artośc i 4,3 mld 
zl oraz dodatkow ych  usług wartości 0,7 mld zł. Drugim , ohok 
w zrostu  płac T e a l n y c h ,  g łów nym  źródłem dochodów ludności w 
bieżącym pięcioleciu będzie pełne i rac jon a ln e  za trudn ien ie  
młodzieży wchodzącej w w iek p rodukcyjny . Chodzi o 3.5 min 
a rm ię  młodych ludzi. W rezultacie tych procesów poważnie 
wzrośnie fundusz  plac i fundusz spożycia. F undusz  płac zw ięk­
szy się o 109 mld zl. czyli o 34,6%. Ogólny w zrost spożycia 
wyniesie 38—39°/o, a w  przeliczeniu na 1 m ieszkańca ok. 33s,'o. 
Realizacja tych zadań zależy nie tylko od trafności p e rs p e k ty ­
wicznego p rogram u działania, ale rów nież  od jakości i celowo­
ści prac. k tó re  dziś w ykonujem y.

LECH W ILEŃSK I



C H R ZEŚC IJA Ń SK A  K onferenc ja  Pokojow a 
rozpoczęła sw oją  działalność w  1958 roku w  
Pradze. Od początku postawiła  snbie za cel 
w a lk ę  o zaham ow anie  zbrojeń  i zabezpiecze­
nie pokoju. Mimo, że w pierw szym  okresie 
swojej działalności g rom adziła  zaledwie dzie­
s iątki przedstawicieli  kościołów chrześc ijań ­
skich lub osobistości kościelnych, to s ta ła  się 
dziś ruchem , m ającym  oddanych  sp raw ie  po­
ko ju  działaczy na całym  świecie.

T rzeba  sobie jasno powiedzieć, że nie jest 
to jeszcze ruch zrzeszający w szystkich ch rze­
śc i jan  i kościoły świata, gdyż nie jest t a j e m ­
nicą, że w k ie row nic tw ach  w ielu  kościołów 
na Zachodzie is tnieją  wciąż jeszcze siły 
zw iązane  z im peria lizm em  i an tykom uniz-  
mem. Mimo. że oficjalnie nie mogą p ropago­
w ać one wojny, to swoim milczeniem, a  czę­
sto i poparc iem  polityki swych rządów im ­
perialis tycznych w  istocie sw ej są jej rzecz­
nikami.

N iew ą tp l iw ą  zasługą C hrześcijańskiej 
Konferencji Pokojow ej jest to, że p e rm a ­
nentnie  burzy  fundam enty ,  na k tó rych  siły 
wrogie pokojowi wznosiły swoisty gmach 
„pokoju".

Idąc za przyk ładem  sił postępowych i anty- 
im perialistycznych, o rgan izacja  ta w ypraco ­
w a ła  swój p rogram  współpracy z tymi s i ła ­
mi dla  w spólnej sp raw y  całej ludzkości — 
spraw y w alk i o pokój. Szczyci się te raz  po ­
w ażnym  dorobkiem  w in ic ja tyw ach  i m ob i­
lizacji chrześcijan w walce o pokój. W y w a r­
ła także pow ażny  w pływ  na Św ia tow ą Radę 
Kościołów, k tórej enunc jac je  na  tem a ty  m ię­
d zynarodow e s ta ją  się z każdym  rokiem co ­
raz bardziej postępowe. Jeszcze w yraźn ie j  
w p ływ  len można było zauw ażyć w d o k u ­
m en tach  sesji E uropejsk ie j  K onferencj i  K o ­
ściołów w Nyborgu.

Pokojow y i postępowy p ro g ram  działania  
C h K P  w yw iera  duże w rażen ie  na chrześcijan 
z k ra jów  trzeciego świata .  P rezen tow any 
program  ekonomiczny, m.in. żądający zmian 
s t ru k tu ra ln y ch  w tych rejonach świata ,  sta! 
się m agnesem  przyciągającym  postępowych 
działaczy nie tylko protestanckich , lecz coraz 
częściej i katolickich. Wielu z nich, głównie 
z Ameryki Łacińskiej, czyni wszystko by 
kościoły były obecne w nowym rozwoju 
swych k ra jó w ,  zmierzającym  w  k ie ru n k u  so­
cjalizmu.

W la tach  lflfifl— 1970 część zachodnich dzia­
łaczy C hK P  z prof. Casałisem z Francji,  
H einzem  K loppenburg iem  z NRF i A ngli­
kiem Pa ton em  na czele, w ykorzystu jąc  tzw. 
„problem  czechosłowacki”, doprow adziła  o r ­
ganizację  do czasowego kryzysu, k tóry  zade­
cydował o tym, że sp raw y  organizacy jne  i 
personalne  chwilowo wzięły górę nad  m e ry ­
toryczną działalnością. S tan  ten  należy już do 
przes2łości. Ludzie sk om prom itow an i odeszli. 
Ich miejsca we w ładzach  zajęli ludzie nowi, 
k tórych celem jest p raca  na rzecz pokoju. 
Należą do nich m.in. tacy  działacze jak  p a ­
storzy H. Mochalski i H. W erner  z N iem iec­
k ie j R epublik i F edera lne j  oraz d r  Heinrich 
H ells tern  ze Szw ajcarii .  Duży w kład  w p rze­
zwyciężenie trudności w łonie organizacji,  
oprócz przedstawicieli  kościołów z k ra jów  
socjalistycznych, wnieśli p rzedstaw iciele  k r a ­
jów  trzeciego świata, np. R ichard  Andrin- 
m an ja to  z M adag aska ru  i A braham  T ham py  
z Indii, obydw aj pełn iący funkc je  w icepre­
zydentów ChKP.

P ow ażnym  w ydarzen iem  w działalności 
Chrześcijańskiej K onferenc j i  Pokojow ej było 
IV Ogólnochrześcijariskie Z grom adzenie  P o ­
kojowe, k tóre  odbyło się w  Pradze  w dniach 
30 w rześn ia  — 3 października  br.

Ponad  250 działaczy chrześcijańskich, r e ­
prezen tu jących  49 k ra jów  świata  z a s tan aw ia ­
ło się n ad  dalszym prog ram em  działania 
organizacji .

W czasie obrad, oprócz p o d s u m o w a n i  do ­
tychczasowego dorobku  ChKP, dom inow ały  
na jis to tn ie jsze  prob lem y współczesnego św ia ­
ta, j a k : bezpieczeństwo europejskie , uchodź­
cy pakistańscy, W ietnam  i Indochiny, k o n ­
f l ik t arabsko-izrae lsk i ,  w a lk a  z ras izm em  itp. 
Pow ołano 5 komisji p rob lem ow ych :  do sp raw  
teologicznych, prob lem ów  m iędzynarodo­

wych, ekonomii i polityki, ak tyw izac ji  m ło ­
dzieży oraz do sp raw  rasizmu.

N ajis to tn ie jszym i e lem en tam i IV Ogólno- 
chrześcijańskiego Z grom adzenia  Pokojowego 
są uchw alone  dok um en ty  końcowe. D ok u­
m en ty  te w  sposób nie budzący wątpliwości 
w y raża ją  s tosunek chrześcijan  zrzeszonych 
w C hK P  do najisto tn ie jszych  prob lem ów  
współczesnego świata.

P ow ażnym  m an k am en te m  w działalności 
Chrześc ijańskie j K onferencj i Pokojow ej byt 
b rak  sta tusu . S tan  ten  został rozwiązany po ­
przez uchw alen ie  przez IV OZP nowego s ta ­
tu tu . S ta tu t  określa cele i zadania  o rgan iza­
cji oraz precyzuje  je j ustró j  w ew nętrzny .  
Zgodnie z now ym  sta tu tem , C h K P  jest fo ­
rum, na  k tó rym  spo tyka ją  się chrześcijanie  
całego św ia ta  w celu us tosunkow an ia  się w  
duchu pokojowym wobet- politycznych, sp o ­
łecznych i gospodarczych prob lem ów  w spó ł­
czesności. Jes t  ruchem  ekum enicznym , w 
k tórym  zn a jd u je  w y raz  odpowiedzialność 
chrześcijan za pokój, sprawiedliw ość  społecz­
ną i życie godne człowieka. C hK P opow iada  
się też za u s tro jam i społeczno gospodarczy­
mi, „k tóre  un iem ożliw ia ją  ucisk i wyzysk . 
So lidaryzu je  się z ludowymi ruch am i w y­
zwoleńczymi, walczącym i z uciskiem, gło­
dem, dyskrym in ac ją  rasow ą i an a lfab e ty z ­
mem. W ystępuje  też p rzeciwko wszelkim po­
staciom im perializm u. S ta tu t  p rzew idu je  n a ­
stępu jące  organy C h K P : Ogólnochrześci jań -  
skie Zgrom adzenie  Pokojowe. K om ite t  K o n ­
tynuacji Pracy, K om ite t  Roboczy, S ek re ta r ia t  
M iędzynarodowy, K om is je  i Wydziat S tu ­
diów. P rezydent C h K P  rep rezen tu je  ruch j a ­
ko całość. Nad zabezpieczeniem w y konan ia  
uchw ał  o rganów  C hK P czuw a sek re ta rz  ge­
neralny. C h K P  u trzy m u je  kon tak ty  z ONZ, 
z jej o rganizacjam i w yspecjalizow anymi, 
zwłaszcza zaś z UNESCO. K o n tak ty  u t rz y ­
m y w an e  są także ze wszystkimi in s ty tu c ja ­
mi i organizacjam i o postępowym  społeczno- 
-politycznym  profilu działalności 2 pozycji 
konfesyjnych.

IV O gólnochrześcijańskie  Zgromadzenie  
P oko jow e w ybra ło  now y skład  personalny 
swoich organów. P rezydentem  ruchu  został 
w y bran y  przedstaw iciel Rosyjskiego Kościo­
ła P raw o sław n ego — metropolita  leningradz- 
ki Nikodem. Na sek re ta rza  genera lnego Zgro­
m adzenie  powołało przeds taw ic ie la  Kościoła 
Reform ow anego  z Węgier — dra Karały 
T o th a .

Polskie Kościoły nierzymskokatolickie ,  
P A X  i ChSS rep rezen tow a ła  17 osobowa de­
legacja pod p rzew odn ic tw em  prezesa Polskiej 
R ady E kum enicznej,  bpa  J a n a  Niewiecze- 
rzala.

Do K om ite tu  K o n tynuac ji  P racy  C hKP 
weszli nas tępu jący  przedstaw ic ie le  z Polski: 
ks. m etropo l i ta  Bazyli zw ierzchnik  Polskie­
go Autokefalicznego Kościoła P ra w o s ła w n e ­
go, ks. doc. dr Witold B enedyktow iez — 
genera lny  supe r in ten den t  Kościoła M etody- 
stycznego w PRL, poseł Janusz  M akow ski — 
wiceprezes ChSS, d r  Jan u sz  S tefanowicz — 
PA X . ks. Zdzisław Paw lik  — sekre ta rz  Po l­
skiej Rady Ekum enicznej.  W skład  K om ite tu  
Roboczego wszedł doc. dr W Benedyktowiez, 
w  skład  S ekre ta r ia tu  Międzynarodowego 
w szedł ks. Zdzisław Paw lik , a jednym  /. 
7 -m iu wiceprezydentów^ C hK P został w y b ra ­
ny poseł Ja n u sz  M akowski.

Kościół Polskokatolicki rep rezen tow ał ks. 
m g r  W ik to r  Wysoczański. sek re ta rz  Rady 
Kościoła.

A kces do C hK P zgłosił . ponadto  Kościół 
A dw en tys tów  Dnia Siódmego w  PRL.

IV Ogólnochrześcijańskie  Zgrom adzenie  
Pokojow e nakreś li ło  p rogram  dalszej dzia ła l­
ności organizacji oraz uzbroiło chrześcijan  w 
now e a rgum en ty  do w alk i o zabezpieczenie 
pokoju, Zabezpieczyło dalszy rozwój ruchu  i 
przyciągnęło nowych ludzi dobrej woli, go­
towych wnieść swój w k ład  do zaszczytnej 
w alki o zabezpieczenie pokoju na świecie.

JERZY MICIŃSKI
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STANISŁAW ORZECH OW SKI
1513-1566

< c * .  I )
Ks. E dw ard  Bal ikier

K a r i a  t y t u ł o w a  p r a c y  „ W i e r n y  p o d d a n y "

S tan is ław a  O rzechowskiego i ru ­
dno  byłoby zaliczyć w  poczet 
postępowych .polskich myślicieli 
relig ijnych. Byl on raczej pub li­
cystą poli tycznym i re l igijnym. 
Historycy l i te ra tu ry  polskiej n a ­
zyw ają  go ..ojcem publicystów’ 
polskich, tw ó rcą  l i te ra tu ry  p o li­
tycznej". Prócz zalet świetnego 
dziennikarza .  jak by śm y  to dziś 
określili,  posiadał Orzechowski 
zalety  znakom itego mówcy, po­
traf i ł  zaciekawić, olśnić i porw ać 
słuchaczy. G dy tylko m ó w ić  za­
czął ^towa p łynęły  m u  ........p o ­
tokom ow ym  ja ry m  podobne 
k tóre, gdy wzbiorą, p lo ty  lamią, 
bydło, domy. kłody. tomy. co się 
naw in ie  p recz  do  m orza  z sobą 
niosąc1’.

P rezen tac ja  postaci S tan is ław a  
O rzechowskiego oraz jego n ie­
których poglądów, jes t o tyle 
ak tu a lna ,  że byl to k s iądz  Koś­
cioła Rzymskokatolickiego, k tóry  
w ydal zdecydow aną iwalkę celi­
batowi. zaw arł  wszy uprzednio  
związek małżeński. S p raw y  celi­
batu duchow nych  są obecnie  ży­
w o d y sk u to w a n e  w Kościele,  a 
III Synod Biskupów R zym skoka­
tolickich. o b rad u jący  w  JRzymie 
od d n ia  30 w rześn ia  br. pośw ię­
cił  temu problem ow i wiele u w a ­
gi. W arto  w ięc  przypom nieć za­
rów n o  p erype t ie  m ałżeńsk ie  k s ię ­
dza Orzechowskiego, jak  też jego 
a rg u m en ty  w ym ierzone przeciw' 
bezżeństw u księży, k tó re  nic n ie  
s t rac iły  n a  swej aktualności, 
choć od w ystąpienia  O rzech o w ­
skiego do Synodu B iskupów  m i ­
nęło 424 lala.

K siądz S tan is ław  Orzechowski 
urodził s ię w P rzem yślu  w  r. 
1513, jak o  pierwszy spośród  sześ­
ciu synów  S tan is ław a Okszy 
O rzechowskiego i Jadw ig i z  B a ­
ranieckich. Rodzice obarczeni 
licznym potom stw em  (prócz sy ­
n ó w  były jeszcze trzy  córki) 
przeznaczyli S tan is ław a  do s tanu  
duchownego, a ojciec w szesnas­
ty m  ro k u  życia p ierworodnego  
syna, w y s ta ra ł  się d lań  o kan o ­
nię przem yską. Młody „kanonik"’ 
rozpoczął w k ró tce  s tud ia  i od­
byw ał je  p rzez  k ilkanaśc ie  lat 
w  różnych m ias tach  i n a  róż­
nych un iw ersy te tach :  w  K ra k o ­
wie. w  W iedniu , w W it tem b er-  
dze, Lipsku. Bolonii, Padwie, 
Wenecji,  w  Rzymie. Najdłużej 
s tud iow ał w P ad w ie  i Bolonii. 
Rozwinął na  s tud iach  znajomość 
łaciny, greki, poznał l i t e r a tu rę  
klasyczną, zasady wymowy, sło­
w em  zdobył św ie tne  w ykształce­
nie.

W raca jąc  po s tud iach  do  o j ­
czyzny za trzym ał się iw Rzymie. 
O grom ne w rażenie  w yw arł  na  
n im  przepych kuri i  rzymskiej, 
bogactw a kleru, ogrom interesów 
Kościoła. Bystry  młodzieniec 
zwrócił także uw agę n a  inne.

mniej budujące  sp raw y : n a  nie- 
moralność k leru  i jego obłudę. 
Jak  w iadom o z historii Kościoła, 
cały nieomal w iek  XV-ty  aż  do 
połowy iwieku XVI-go, by! to 
okres  n iech lu bn y  w  życiu- K oś­
cioła, gdyż zepsucie i d em ora l i­
zacja sięgała od głowy, czyli p a ­
piestwa, aż  do w szystkich człon­
ków, czyli biskupów, księży i 
zakonników. Zepsucie to o k re ś ­
lano w  języku łac ińsk im  ,,in 
capite  et in  m em b r is”. W sam ym  
Rzymie, np. k i lka  tysięcy pań 
lekkiego prow adzenia  za re jes t ro ­
w anych  i opłaca jących podatki 
dw orowi papieskiem u, zw iąza­
nych było w dużym  stopniu z 
duchow nym i.

Stan is ław  Orzechowski wyniósł 
z Rzymu przekonanie ,  że znie­
s ienie  ce liba tu  przyczyni się w 
pierwszym rzędzie do p o p raw y  
obyczajów  zdemoralizowanych 
duchownych. Wkrótce, po po­
w rocie  do k ra ju ,  po o trzym an iu  
święceń kap łańsk ich  z rąk  a rcy ­
biskupa Starzechowskiego, za­
czął sw e przekonania  głosić sło­
wem, p iórem  i w łasn ym  p rzy ­
kładem. W r. '1547 n ap isa ł  św ie t­
n ą  m ow ę n a  tem a t  ce liba tu  prt. 
„De lege coelibatus con tra  S ir i-  
c ium in concilio hab ita  oratio". 
Mowa ta  w odpisach szybko r o ­
zeszła się po  całej Polsce, po tem  
została  iwydana w  Bazylei w  r.

1551 i w Rzymie w języku n ie ­
mieckim, w [T. 1783.

Przy taczam y uryw ki z te j  mowy 
za L udw ik iem  K ubalą  z dzieła 
,,S tan is ław  Orzechowski i w pływ  
jego n a  rozwój i u padek  re fo r­
m acji w  Polsce-’, (Warszawa. E. 
W ende  i Spółka, s. 9-10), k tóre j  
na jlep ie j  zobrazu ją  sposób p isa ­
nia Orzechowskiego, jego argu 
m en ty  i próby dzia łan ia  p rzede  
w szystk im  n a  uczucie.

.......Ci, co bronią  celibatu, b ro ­
nią rozpusty; życie ich świadczy 
przeciwko nim. To p ra w o  sp rze­
ciwia się i Bogu i przyrodzeniu. 
Nie dobrze mówi Bóg, być czło­
w iekowi sam em u na  świecie, roz­
mnaża jc ie  się i nape łn ia jc ie  zie­
mię i podbija jc ie  ją d la  s ieb ie”. 
(Rodz. 2, łfl, 1, 28 — przyp. red.) 
Te “słowa, m ów ione językiem 
Wszechmogącego, są p raw em , 
kitóre pow stało  razem  z człowie­
kiem. Syrycyusz (chodzi o p a p ie ­
ża Syrycjojsza zasiadającego na  
tronie popieskim w latach  od 
384 —  399 i zwalczającego m a ł ­
żeństw a duchow nych — przyp. 
red.) nazw ał niedobrem to, co 
Bóg dobrem  nazywa, rozdzielił, 
co On połączył; jeśli to nie jes t 
zniesieniem praw a Bożego i p o ­
gw ałceniem n a tu ry ,  powiedzcie, 
co m ożna zrobić gorszego? Pod 
pozorem czystości w trącił  nasz 
stan w kałużę  grzechów, w  k tó ­
rą w paść  musi każdy, n iechby

mówił, co chciał, o sw ojej cno­
cie. a p rzec iw  praw u, k tóre  n a ­
tura n a  członkach naszych n a p i ­
sała.

...Kobiela jes t pomocą naszego 
istnienia, be* niej rodzaj ludzki 
nie mógłby is tnieć nad jeden bieg 
człowieczego życia... dla tego 
przyroda ubra ła  ją we wszystkie 
ponęty naszych zmysłów. K aza­
ła nam  kochać ją i pożądać. 
Któż zdradzi ia jem nicę  tego po­
ciągu do niej, skoro ona posiada 
więcej ponęty  niż my rozumu, 
więcej piękności,  niż my u d a n e ­
go spokoju, k tórym  się bronimy, 
aby się n ie  dać  porw ać m a rz e ­
niom. zanim ją sam ą zobaczy­
my. N ajmędrsi i na jpobożniejs i 
ludzie uznali m ałżeństwo jako 
jedyny sposób poskrom nienia  
płci, u trzym ania  różnicy płci i 
s tworzenia  rodziny!

... W koto m n ie  stoją n a jp o ­
ważniejsi świadkowie, najwięksi 
prorocy i po taku ją  m oim  sło­
wom. . oni mieli żony... m y  nie 
nosimy Innego ciała na kościach 
naszych, ale takie, jak  nasi o j­
cowie... n a tu r a  ludzka nie zm ie­
nia się. jeśli kto księdzem zosta­
nie... Bóg nie s tw orzy ł  kobiety 
królom, żołnierzom, ale  ludziom. 
Człowiek pożąda jej. jak  pożą­
da jadła i napoju, bo napój i j a ­
dło jest na ito, aby  iy l  i płodził 
i wszystko jest u łom nem  i niezu- 
pełnem  i n ien a lu ra lnem . co jest 
bez popędu i co się nie ro z m n a ­
ża. Nałeży uznać szalonym tego, 
co walczy z przyrodzeniem d ru ­
giego... powie nam : ci. którzy nie 
m ają  daru  wstrzemięźliwości, 
niech proszą Boga o  n iego; to 
znaczy innymi słowy: d a łem  w am  
p raw o  ciężkie, ale proście  Boga 
to będzie lżejsze! My n ie  s tw o­
rzeni do żartów! „, schowajcie 
swoje glosy, dekre ta l ia ;  jes t na ­
pisane w umyśle ludzkim, że 
m ałżeństwo jest św ię tem ; to m a ­
ją ludzie za p aw n ą  p ra w d ę  i 
żadna powaga, żadna  siła, n ie  
zdoła p rzekonać  inaczej. ... d la ­
tego ja (Orzechowski — -przyp. 
red) powołany przez N ajwyższe­
go. kap łan  w kościele p rzem ys­
kim, odw ażyłem  się m im o z a k a ­
zu pojąć żonę i w yswobodziłem 
się ty m  sposobem od tysiąca 
grzechów."

W zakończeniu m ow y wezwał 
Orzechowski wszystkich duch ow ­
nych. aby  go naśladowali,  na ­
pom nia ł papieża, aby był sp r a ­
wiedliwy i przypom niał sobie 
swoje młode grzechy o raz  oddal 
księżom honor; od zgromadzo­
nych na  Soborze (chodzi o sobór 
Trydencki — przyp. red.) ojców 
zażądał, by to p raw o  n iesp raw ie ­
dliwe, ciężkie i srom otne  znieśli, 
aby dozwolili księżom być ludź­
mi, obyw atelami, żyć w czystości 
i dążyć do zbawienia. Nie .wahał 
się też au to r  podać w piśmie 
s tatystycznych (wykazów, doty­
czących zepsucia kleru, k tóre  to 
dane w ynotow ał p rzebyw ając  w 
Rzymie. M owa Orzechowskiego 
rozbiegła się z n ies łychaną szyb­
kością po całym kra ju ,  zachw y­
ciła zwolenników  reform acji  w 
Polsce, kłopotu przysporzyła bis­
kupom  rzym skokatolickim, s a ­
m em u zaś au torow i przygotowała  
grun t do zaw arcia  małżeństwa.

c



XIII MIĘDZYKABODOWA 
KONFERENCJA TE0L06ÓW 
STAROKATOLICKICH

W St. Polten. miejscowości 
położonej <i4 k m  na zachód 
od Wiednia, odbyła się w 
dn iach  20—25 września  br. 
X III  M iędzynarodow a K onfe­
rencja  Teolosów  S ta rokam li-  
ckioh. G łów nym  tem alem  po­
siedzenia był ..Ur/.ad d u ch ow ­
n y '1. natom ias t  podlem at s f o r ­
m u łow an o  następująco : R o­
zum ienie  urzędu — ordynacja
— nieom ylność”. Obrady — co 
w arto  podkreślić — toczyły się 
w rzym skokatolickim  Cen­
trum  K szta łceniow ym  św. Hi­
polita i zgromadziły ok. 4fl 
przedstawicieli  Kościołów s ta ­
rokatolickich Aoblrii, S z w a j­
carii. NRF i Holandii. Niżej 
podpisany. sam w yznania  
ew angelicko  - augsburskiego, 
uczestniczył w posiedzeniu w 
cha rak te rze  obserw atora .

W okresie odbyw an ia  się 
tegorocznej K onferencji Teo­
logów przypadły  dwa ju b i le u ­
sze. 10(1 lat temu, w ostatnich 
dniach w rześnia  1871 r., o b ra ­
dow ał w M onachium  1 M ię­
dzynarodow y K ongres S ta ro ­
kato lików . który podjął do ­
niosłe u ch w ały  w spraw ie  
dalszego rozw oju  ruchu s ta ro ­
katolickiego. 21 września br. 
minęło też 40 lat od p ow o ła ­
nia do życia sam odzielnej p a ­
rafii s ta roka to l ick ie j  w  St. 
Pol ten.

M iędzynarodow e k o n fe ren ­
cje teologów s tarokatolickich  
m a ją  już za sobą blisko d w u ­
dziestoletnią tradycję. P ie rw ­
sza odbyła  się w  1952 r. w 
A m ersfoort  (Holandia). W po­
czątkow ym  okresie zw oływ a­
na  je co dw a lata. obecnie 
odb yw ają  się one co roku z 
w y ją tk iem  tych lat. w  k tó­
rych o b ra d u je  M iędzynarodo­
w y K ongres Starokatolików . 
M iędzynarodow e konferencje  
teologów s tarokatolickich
pragną  s tw orzyć  płaszczyznę 
regu la rnych  spo tkań  p rzed­
stawicieli różnych k ra jó w  dla 
p rzedysku tow an ia  ak tua lnych  
prob lem ow  kościelno-leologi- 
cznych.

Zwierzchnicy poszczególnych 
Kościołów starokato l ick ich  od 
samego początku p rzyw iązy­
wali dużą  w agę do posiedzeń 
teologów. Wielu z nich, w 
cha rak te rze  gości, uczestniczy 
sys tem atycznie  w obradach . 
Podobnie  było w tym  roku. 
Do St. Pollen  p rzy b y l i : a rcy ­
biskup U trech tu  M arinus  Kok 
i biskup H aarlem u G erh a r -  
dus van Kleef (Kościół S ta ­
rokatolicki Holandii), biskup 
Urs K u ry  (Kościół Chrześci- 
jańsko-K alo lick i Szwajcarii)  i 
b iskup-su f ragan  Ludwig P au -  
ł i tschke  (Kościół S tarokatolicki 
Austrii) . Nie zabrak ło  też, o­

czywiście. profesorów S ta ro ­
katolickiego Wydziału Teolo 
gicznego w Bernie (Kurt Stul- 
der i A, E Ruihy) oraz w y ­
kładowców s tarokatolickich  
sem inariów  duchow nych  z 
Holandii . NRF i Austrii

Podczas k ilkudniow ego po­
siedzenia wygłoszono trzy 
podstawow e refera ty

1. ks. d r  Ch. Oeyen (NRF)
— „Urząd apostolski i n iea- 
postolski":

2. ks. P. A m ie t  (Szwajcaria)
— ..Dogmatyczne znaczenie 
o rdynac ji  (święceń k a p łań ­
skich)":

3. doc d r  .1 Visser (H olan­
dia) — „Nowe kw estie  odnoś­
nie prob lem u nieomylności”

Zajęto  się bliżej również 
takimi zagadnieniami. jak 
w ^aściWe postawienie  p ro b le ­
m u u r z ę d u  i ordynacji (pruf. 
K. S talder) .  rew izja  ry tuału  
święceń (prof. A. E. Rfithy), 
kryzys urzędu duchow nego 
tks. H. Frei, Szw ajcaria) oraz 
opracow ano s tarokatolickie  
s tanow isko  wobec dokum entu  
s tudyjnego  Komisji „W iara  i 
Ustrój Kościoła" Św iatow ej 
Rady Kościołów na tem at o r­
dynacji.

Ponadto  prof, K. S ta lder  
po inform ow ał uczestników 
posiedzenia o w ynikach obrad 
K onferencj i  Komisji „W iara i 
U stró j Kościo ła” SRK, k tóra  
odbyła się w’ sierpniu  br. w 
L ow anium  (Belgia), Wreszcie 
os ta tn ie  p rzedpołudnie  po­
święcono ocenie X X  M iędzy­
narodow ego K ongresu  S ta ro ­
katolików. który obradow ał 
w  Bonn we wrześniu  ub.r.

W kró tk ie j  relacji nie  spo­
sób przeds taw ić  treść poszcze­
gólnych w ystąp ień  ani w ynik  
przeprow adzonych  dyskusji.  
O dno tu jm y  więc tylko pewne 
n a jbardz ie j  śm iałe  poglądy.

Bodaj na jbardz ie j  ożywiona 
i kon tro w ersy jna  dyskusja  
w yw iązała  się po p rzeds ta ­
w ien iu  przez prof. A. E. 
R uthy  p ro jek tu  nowego ry ­
tuału święceń. Odezwało się 
wówczas wiele głosów d o m a ­
gających się zniesienia n iek tó­
rych niższych święceń k a p ła ń ­
skich. Z dan iem  dysku tan tów , w 
przeciwieństwie do p ie rw o tne ­
go Kościoła, cha rak te r  tych 
święceń jest dzisiaj czysto 
formalny. Były i takie glosy, 
k tóre  dom agały  się także 
zniesienia d iakonatu  jako 
Stbpnia do kap łańs tw a  i z a ­
s tąpienia  go s ta łym  d iak o n a ­
tem. Na u rząd  ten w ybierano  
by ludzi n a jba rd z ie j  oddanych 
sp raw ie  Kościoła. Jako  po­
mocnicy k ap łan ó w  za jm ow a­
liby się oni — jak  w p ie rw o t­

Kościół u  si . | ’utU‘n

nym  Kościele — opieką nad 
ludźmi starym i i sam otnym i. 
W w a run kach  rozproszenia 
w yznawców  starnkatolicyzm u. 
d iakon  — pod nieobecność 
kap łan a  — w ykonyw ałby  w 
jego imieniu n iek tó re  czynno­
ści, ja k  np. głoszenie Słowa 
Bożego. Na ogól przew ażała  
jednak  opinia, że należy z a ­
chować d iakona t  jako  stopień 
do kap łańs tw a ,  a jednocześ­
nie w prow adzić  s ta ły  d iako­
nat. P rzedstaw iciel drugiego 
typu d iakona tu  mógłby — po 
uzupełnieniu  w ykształcenia  — 
otrzym ać święcenia k a p ła ń ­
skie.

W kontekście powyższej dy­
skusji poruszono też sp raw ę 
ew entua lnego  dopuszczenia 
kobiet do funkcj i  kap łańsk ich  
w Kościołach s ta rok a to l i ­
ckich. Ks. T. H ors lm an  w sło­
wie w pro w adza jący m  w dy­
skusję  stwierdził,  że Pismo 
Święte nie s tw arza  żadnych 
trudności odnośnie dopuszcze­
nia kobiety do s tanu k ap łań ­
skiego. Większość d y sk u ta n ­
tów  była zdania , że kobieta 
pow inna  na jp ie rw  pojaw ić  się 
przed o łtarzem jako rep rezen­
ta n tk a  niższych s tanowisk  ko­
ścielnych, zanim stanie  przed 
w iernym i jako  pe łnopraw ny  
kapłan,

Z arów no sp raw a  zniesienia 
niższych święceń kap łańsk ich  
i w pro w adzen ia  stałego d ia ­
konatu , jak  i p roblem  d o p u ­
szczenia kobiet do funkcji 
kap łańsk ich ,  będą przedm io­
tem dyskusji na najbliższym 
posiedzeniu M iędzynarodow ej

K onferencj i  B iskupów  S ta ro ­
katolickich. Zagadnienia  te 
pow rócą  następnie  na p orzą­
dek obrad  XIV M iędzynaro­
dow ej K onferencj i Teologów 
S tarokatol ickich .

W zw iązku z życzeniem 
ang likan ów  odbycia kolejnego 
spo tk an ia  s ta roka to l icko-an-  
glikańskiego, postanowiono 
w stępnie ,  że w  przyszłym ro ­
ku odbędzie się ono w  Ho­
landii.  po czym bezpośrednio 
obradow ać  będzie XIV M ię­
dzynarodow a K onferenc ja  T e ­
ologów Starokatolickich . W 
rozm ow ach  s ta roka to l icko-an-  
g likańskich, p row adzonych  od 
1957 r.. zaszła p rze rw a  w
I9G6 r. W międzyczasie w yło­
niło się wiele problemów, 
k tóre  w y m ag a ją  omówienia, 
m.in. sp raw a  unii ang lik ań -  
sko-m etodys tycznej.

K ilkudniow e obrady  s tw o ­
rzyły nie tylko możliwość 
p rzedysku tow an ia  w ielu  pa lą ­
cych prob lem ów  i bliższego 
zapoznania  się przedstawicieli 
różnych Kościołów s ta rok a to ­
lickich. lecz również uczest­
n ic tw a w nabożeństw ach  s ta ­
rokatolickich, o dp raw ianych  
kole jno według ry tua łu  a u ­
striackiego. holenderskiego, 
szwajcarskiego i n iem ieckie­
go. Na zakończenie odbyła się 
uroczysta  M sza św. w s ta ro ­
kato l ick im  kościele p a ra f ia l ­
nym  w St Pollen, w k tó re j
— poza uczestnikam i K onfe­
rencji — wzięli też udział 
członkowie m iejscowej parafii .

K A R O L KARSKI



J u I L U S  Z P A R

wygłoszone na uroczystości dziesięciolecia parafii polskokatolickiej w Moczydle-Żarkach 
k. Chrzanowa dnia 5 września 1971 r.

Nasza wdzięczność względem Boga w dziesięciolecie parafii

„ Boga na niebie błogosławcie i wy­
znawajcie Go p rzed  wszystkimi ż y ­
jącymi, bo uczynił nad nami miło­
sierdzie  swoje (Tob. 12.6)

Dziesięciolecie założenia parafii przeżywamy z uczu­
ciami wdzięczności. Przytoczone przed chwilą słowa, 
najtrafniej wyrażają nastrój obchodzonego święta. W 
bieżącym bowiem roku upływa 10 lat od chwili, gdy 
na ziemi chrzanowskiej zakiełkowała idea wolnego 
Kościoła, rzucona w glebę ludzkich serc przez w ielkie­
go Reformatora religijnego, wielkiego Kapłana i Po­
laka, śp. Księdza Biskupa Franciszka Hodura. Dobiega 
10 lat, odkąd w jego rodzinnych stronach powstała 
parafia Kościoła Polskokatolickicgo.

Dlatego dzisiaj — gdy wchodzimy w następne dzie­
sięciolecie — serca nasze przepełnione radością oraz 
wdzięcznością względem Pana Boga, słusznie powta­
rzać mogą słowa zawarte w  biblijnej księdze Tobia­
sza: „Boga na niebie błogosławcie i wyznawajcie Go 
przed wszystkimi żyjącymi, bo uczynią nad nami miło­
sierdzie swoje” (Tob. 12,6).

I mimo woli nasuwa się pytanie: Za co mamy dzię­
kować Bogu w  dzisiejszą uroczystość?

1. ZA  POSTAĆ KSIĘDZA B ISKUPA 
FRANC ISZKA HODURA.—

Mamy serdecznie dziękować Bogu za to, że dat nam 
tak wielkiego Polaka, Wodza ludzkich dusz i Reforma­
tora religijnego, jakim był niewątpliwie Ksiądz Biskup 
Hodur. Za to, żc był synem naszej krakowskiej ziemi. 
Za to, że stoimy na ziemi, którą niegdyś deptały jego 
stopy. Można by więc dzisiaj w  pewnym sensie powtó­
rzyć słowa Pisma św.: „M iejsce na którym stoisz, 
święte jest” . Tutaj bowiem urodził się Ks. Bp Fran­
ciszek Hodur dnia 1 kwietnia 1866 r.

Widocznie nie obcą mu była nędza ludu wiejskiego, 
skoro już w  młodzieńczych latach — gdy po ukończe­
niu gimnazjum im. Nowodworskiego idąc za głosem 
powołania wstąpił na studia teologiczne w Krakowie 
— ̂  miał odwagę stanąć po stronie tego najbardziej 
uciemiężonego stanu. Za udział w ruchu ludowym za­
początkowanym przez ks. Stanisława Stojalowskicgo, 
zostaje wydalony z rzymskokatolickiego seminarium 
duchownego.

W  roku 1890 wyjeżdża do Stanów Zjednoczonych, 
gdzie po dokończeniu studiów teologicznych uzyskuje 
święcenia kapłańskie. A le w Ameryce ks. Hodur nie 
zapomniał, że jest synem chłopa. Widział niedolę 
swoich rodaków, którzy w poszukiwaniu kawałka

ca tych ludzi. Dlatego rezygnując z osobistej wygody 
i dobrobytu staje ten wielki Kaptan na straży:
— wiary ojców w duszach swych ziomków
— ojczystej mowy, gdyż nad Polakami zawisła groźba 

wynarodowienia
— prawa do traktowania ich po ludzku.
Więc wstawia się za swoimi rodakami. Pisze i prosi. 
Jednak odpowiedzią na jego prośby wysyłane do naj­
wyższych władz kościelnych była klątwa, jaką w roku 
1899 rzucili nań biskupi amerykańscy.

Niewątpliw ie syn małej, zastygłej w  tych czasach 
w ciemnocie i zacofaniu wioski, zdawał sobie sprawę, 
że porywa się do boju z potęgą „mającą władzę na nie­
bie i na ziemi” . A le  nie cofnął. N ie ugiął się wobec 
klątw i prześladowań, lecz odważnie podjął na obcej 
ziemi trud budowania polskiego i katolickiego Koś­
cioła.

Zmarły przed kilku laty w ielki jego przyjaciel, pol­
ski pisarz Jan Wiktor — autor powieści monograficz­
nej o życiu Księdza Biskupa Hodura pt. „Strzecha w 
cieniu drapaczy chmur, tak o nim powiedział: „Ksiądz 
Hodur nosił wysoko godność Kapłana, jaśniejącą praw­
dą własnej wiary i sprawę narodową. Krzyż spowity 
w  biało-czerwony sztandar, korona cierniowa zdjęta 
z Czoła Chrystusa, były jego znakiem. Ten krzyż za­
mieni! ksiądz Hodur w  oręż w  walce o dobro czło­
wieka” .

2. ZA  POW STANIE P A R A F II PO LSKO KATO LICKIEJ 
W  MOCZYDLE.—

Kilkakrotnie odwiedzał Ksiądz Biskup Hodur umi­
łowaną przez niego Ojczyznę i rodzinną ziemię chrza­
nowską. W  wielkim trudzie przeszczepiał swoje idee 
w rodzinnym kraju. Pomimo ogromnych szykan i nie­
tolerancji religijnej powstawały w latach międzywo­
jennych liczne parafie Kościoła Narodowego. A le  jego 
największym pragnieniem a wreszcie testamentem by­
ło by na jego rodzinnej ziemi powstała parafia Naro­
dowego Kościoła Katolickiego. N ie danym mu było 
osobiście je j zorganizować. Stało się to dopiero po w ie­
lu latach, gdy zasadniczo zmieniła się sytuacja ma­
terialna i światopoglądowa ludu polskiego, kiedy za 
przynależność do Kościoła Narodowego nie trzeba było 
iść do więzienia, kiedy modlitwa w  ojczystym języku 
przestała być przestępstwem.

mi, jak to w latach międzywojennych tamtejszy rzym­
ski proboszcz traktiywal swoich parafian. Pewnego 
razu przyniesiono dr/chrztu dziecko ubogich rodziców. 
Chrzest kosztował ^ tedy 5 złotych. Skoro zaś rodzice 
nic mieli na oplac/nic posługi religijnej, nic tylko nic 
ochrzcił dziecka, A le .jeszcze głośno chrzestnych w y­
krzyczał, mówią/: „Jak chamy nic mają pieniędzy, 
niech się nic mr/>żą” !

A oto podobny przykład! W latach międzywojen­
nych, jako kilkunastoletni ''iłopak byłem świadkiem 
następującego zdarzenia: P< długiej chorobie zmarła 
w pewnej wiejskiej rodzinie żona i matka. W  domu 
panowała straszliwa nędza, że nawet na chleb grosza 
nic było. Urządzono skromny pogrzeb. W prostej, nic- 
oheblowanej trumnie przywieziono zwłoki zmarłej 
na dziedziniec kościelny. Za trumną postępował zła­
many nieszczęściem mąż. gromadka zapłakanych dzieci 
oraz grupka sąsiadów. Stroskany mąż zmarłej poszedł 
do proboszcza z prośbą, by przynajmniej pokropił 
trumnę ze zwłokami, gdyż na opłacenie pełnych cere­
monii pogrzebowych nie było pieniędzy. Niestety pro­
boszcz odmówił. Wtedy przewodnik pogrzebowy pod­
szedł do kamiennej kropiclnicy stojącej przy wejściu 
do kościoła a biorąc w swe illonie święconą wodę, po­
kropił nią trumnę i powiedział „Ksiądz nic pokropi, 
ja pokropię! Ksiądz nie pokropi, ja pokropię!” Było 
to coś wstrząsającego.

N ie inaczej bywało u nas. Dlaczego katolicy Libiąża,

Moczydła i Żarek przez w iele lat byli niezadowoleni 
ze swoich rzymskich duszpasterzy. Ludzie buntowali 
się i cierpieli. Księża przychodzili i odchodzili. Tak 
trwały cale lata.

Pewnego dnia lud dowiedział się z prasy o głośnej 
sprawie w Bolesławiu k. Olkusza, gdzie kilkutysięczna 
parafia przeszła do Kościoła Polskokatolickiego. Ter 
zryw dodał bodźca katolikom z Moczydła-Zarek. Jui 
w iedzieli co robić! Postanowili założyć u siebie podob­
ną parafię.

Myśl została szybko zrealizowana. Zebrano podpis} 
i wystosowano prośbę do naczelnych Władz Kościoła
o przysłanie księdza narodowego. Na efekty nie trzeba 
było długo czekać. Pierwsza, na razie połowa Msza 
święta została odprawiona 16 lipca 1961 r. Przybyli 
na tę uroczystość ks. Tadeusz Majewski (obecnif 
Biskup Ordynariusz Diecezji Warszawskiej) oraz śp 
ks. Edward Narbuttowicz, który celebrował pierwszy 
w języku ojczystym Mszę św. Słowo Boże wygłosił 
ks. Majewski. Taki był początek. Zaś w październiku 
1961 r. odbyło się uroczyste poświęcenie kaplicy, urzą­
dzonej na razie w  prywatnym, przystosowanym do te­
go domu. Dla miejscowej ludności była to uroczysta 
chwila.

Najstarszy obywatel Moczydła witając przybyłego 
na tę uroczystość Księdza Biskupa, powiedział: „N it 
mogę mówić. Księże Biskupic! Łzy mi się cisną do
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oczu, gdy pomyślę, że w  miejscu urodzenia Księdza 
Biskupa Hodura, powstaje po tylu latach parafia 
Kościoła Narodowego.

Dziś po 10 latach dziękujemy Bogu za to, że nale­
żymy do Kościoła szanującego ludzką godność każdego 
z nas. Za to, że przestaliśmy być niewolnikami, gdyż 
według słów' św. Pawła „N ie jesteśmy niewolnikami 
ale wolnymi, którą to wolnością Chrystus nas obdaro 
wał”  (Gal. 4,30).

3. ZA  W ZNOSZONĄ W MOCZYDLE 
W S PAN IAŁĄ , P A R A F IA L N Ą  ŚW IĄTYN IĘ

Obecnie, kiedy idea Kościoła Polskokatolickiego nie 
jest na ziemi chrzanowskiej dla nikogo obca. skromna 
kaplica, która służy przez tyle lat nie może już w y­
starczyć. Nie potrafi zaspokoić potrzeb coraz liczniej­
szych wyznawców. Poczęto myśleć o budowie w ięk­
szej, obszerniejszej a przede wszystkim bardziej oka­
załej świątyni. Jednak zdawaliście sobie sprawę, że 
przekracza to wasze możliwości materialne.

I oto z pomocą przyszła inicjatywa Kościoła Naro­
dowego w  Ameryce i w Kanadzie. Z  okazji setnej 
rocznicy urodzin wielkiego naszego Rodaka powstała 
myśl wybudowania wspaniałej i okazałej świątyni w 
ojczystych stronach Księdza Hodura. Ma to być wotum 
wdzięczności złożone Bogu za to, że posiał za ocean 
Człowieka, który ocalił ich wiarę i mowę polską. Ma 
to być pomnik, który na wieki sławić będzie imię 
wielkiego Człowieka, Polaka i Kapłana. Pomnik godny 
jego gorliwego życia i jego wiekopomnych czynów.

I  właśnie jesteśmy świadkami, jak na naszych 
oczach rośnie nowa świątynia wynoszona dzięki ma­
terialnej pomocy Polonii amerykańskiej i kanadyjs­
kiej. Rosną nie tylko mury domu Bożego, ale i duch 
rośnie w  waszej parafii na widok, jak wieloletnie ma­
rzenia przybierają realne kształty. Jeżeli Bóg nam po­
zwoli, w lipcu 1972 r. zgromadzimy się zapewne jesz­
cze liczniej niż dzisiaj, by wspólnie świętować uro­
czystość poświęcenia naszej parafialnej świątyni.

Dlatego mamy jeszcze jeden powód do wdzięczności 
względem Pana Boga.

ROCZNICOWE POSTANOW IENIA.—

Uroczystość, którą dzisiaj przeżywamy wkrótce zos­
tanie zakończona! Czy wobec tego mamy wrócić do 
codziennej, szarej rzeczywistości i zapomnieć o wszys­
tkim cośmy przeżyli? Pójdziemy teraz w życie, by na­
szą wdzięczność przekuwać w czyn życia chrześcijań­
skiego, by postępować tak, jak postępował nasz W iel­
ki Rodak.

Wtedy więc okażemy Bogu naszą wdzięczność, gdy 
miłować będziemy Boga. tak. jak ukochał Go Ksiądz 
Biskup Hodur. który zrezygnował ze spokojnego i do­
statniego życia, byleby sprawę Bożą na naczelnym 
miejscu postawić.

Okażemy swą wdzięczność względem Boga. kiedy 
szanować będziemy Kościół Polskokatolicki, który jest 
Kościołem założonym przez Chrystusa i zarazem na­
szym Kościołem. Gdy nie będziemy się wstydzić na­
szej przynależności do Kościoła Narodowego.

I  wreszcie wtedy, gdy nie oglądając się tylko na 
kapłanów, również i my staniemy się apostołami idei 
naszego Kościoła. Kapłan nie wszędzie dziś dojść po­
trafi. Dlatego naszym wielkim obowiązkiem jest nie 
tylko szerzyć ideologię Kościoła Narodowego, ale rów ­
nież swoim postępowaniem codziennym pociągać in­
nych do Kościoła. Tylko wtedy zawsze świątynie na­
sze będą pełne, tylko wtedy staniemy się silą.

Równocześnie nie tylko dzisiaj, ale na co dzień po­
wtarzajmy sobie słowa hymnu naszego Kościoła:

O bodajem wierni byli 
O bodaj ten sztandar święty.
Aż do zgonu naszej chwili 
W duszy, w sercu, byl rozpięty.

Amen.
„JK "



MIKOŁAJ  KOPERNIK
AUTOR PIERWSZYCH MAP POLSKI

P odkreś la  się często a s t ro n o ­
miczny czy ekonom iczny doTO- 
bek  M ikoła ja  K opern ika , m nie j  
n a to m ias t  mówi się o nim, jako
o au to rze  p ierwszych m a p  Pol­
ski.

W edług  L, A, B irk e n m a je ra  M. 
K opern ik  jes t au to rem  lub 
w spó łau to rem  pierw szej mapy 
Polski,  op racow anej na przełomie 
la t  1501/1508. Dotyczyła ona 
głównie, zdaniem  badaczy1, sp o r ­
nego te ry to r ium  między Polską 
a Zakonem, gdyż uk azyw ała  g ra ­
nice W arm ii o raz  zachodnie  g ra ­
nice Plrus K ró lew skich  i miała 
c h a ra k te r  polityczny. P raw d o p o ­
dobnie  w iąże się jej opracow anie 
ze z jazdem  ra d y  k ró lew sk ie j  w 
Poznaniu , w której uczestniczył 
także Łukasz  Watzenrode, biskup 
w arm iń sk i ,  w uj M. K opernika.

M apę t ę  usi łow ał w yk raść  — 
pozostający na usługach Zakonu 
K rzyżackiego — Hans L iliental 
(Fabian z Lężan. k an on ik  w a r ­
miński], k tó ry  w tym czasie pisał 
w jednym  liście (bez daty) dn J e ­
rzego K rebsa  (Jana  von Schoen- 
bergl,  kancle rza  Z akonu, że ma 
nadzie ję  na uzyskanie  „całej m a ­
py" K opern ika , a już w  n as tęp ­
nym  liście (z dn. 11.06.1510 r.) 
w yzna je ,  że poczynił wiele  s tarań  
w  celu uzyskania  m apy  i że 
p rzeszukał „wszystkie pokoje 
doktora  M iko ła ja”, lecz nie mógł 
je j n igdzie  znaleźć i sądzi, że

„zabra ł  on ją  ze sobą. a lbo  z a m ­
kną! sk rzy n i ' ’.

Około 1519 r. Mikołaj K opern ik  
sporządza  m ap ę  zachodniej części 
Zalewu Wiślanego. W iadom ość tę 
poda je  F a b ian  z Lężan w  liście 
do T ied em ana  Gisego z dn ia  17. 
05.1519 r. M apa  ta  nie  zachow ała  
się. W spom niany  list dotyczy sp o ­
ru  granicznego z m ias tem  E lb lą ­
giem i z .tym — zdaniem  badaczy
— w iązała  się treść  m apy  W e­
d ług H. Schmaucha-1 była to  m a ­
pa sporządzona doraźnie  i d o ty ­
czyła spornego te ry to r ium , tj. po­
łudniow o-zachodnie j  części Zale­
w u Wiślanego.

Fab ian  z Lężan, b iskup  w a r ­
miński,  w  liście do T idem ana  
Giesego, oficjała biskupiego, p i ­
sze w  dn iu  17.05.1519 r._ by na 
m ającą  się odbyć rozpraw ę sądo­
wą. zw iązan ą  ze sporem  g ran icz­
n y m  z m ias tem  Elblągiem, za ­
b rać  m apę  tych okolic, sporzą­
d z a j ą  przez d ok to ra  M ikoła ja  
( topographicam eius loci descrip- 
tionen. q u am  doctor Nicolaus de- 
p inxit) .  Sąd len został zwołany 
n a  dzień 25 i 26 m a ja  1519 r.. 
ale został po tem  odroczony. K o­
p e rn ik  osobiście nie b ra ł  w  n im  
p raw dopodobn ie  udziału.

W 1526 r. Mikołaj K opern ik  
razem  z B e rn a rd e m  W apow sk im  
op racow ał m ap ę  K ró les tw a  Pol 
skiego i W ielkiego K sięs tw a Li­
tewskiego. Nosiła ona p raw d op o­

dobnie ty tu ł:  Mapa, in  qua  il lu- 
s t r a n tu r  dit iones Regni Po lon iae  
ac M agm  Ducatus L ith uan iae  
p a rs”. O b ejm ow ała  ona obszary  
od Tokaju  po g ran icę  żm udzko- 
k u r lan dzk ą  i z aw ie ra ła  po^iad ty ­
siąc miejscowości z tym , że o- 
g rom n a  ich większość zn a jd o w a­
ła się n a  terenie  ówczesnej K o ro ­
ny i P ru s  Książęcych .•*)

Inn ą  m apą,  k tó re j  au to rem  lub 
w spó łau to rem  byl M. K opern ik , 
była m apa  Inf lanl.  B iskup  w a r ­
m iński,  M aurycy  Ferber ,  w  liście 
do A leksandra  Scultetiego, k a n o ­
nika  we F rom borku ,  w  d n iu  10. 
07.1529 r. pisze, że  o trzym ał p rze ­
słaną  mu „mapę, czyi opis ziemi 
in f lanck ie j” (m appa sive descr ip -  
t io te r ra e  Livoniensis) i prosi, by 
Sculteti  pomógł M K opern iko­
wi sporządzić  „mapę, czyli opis 
ziem pru sk ich7’.

M. K opernik  m ap ę  tę w ykonał 
sam, a lbo  p rzy  w spółpracy Scu l­
tetiego. Dzięki niej dostarczył 
K opern ik  źródeł nas tępcom : z
jego m apy  korzys tał H enn enh er-  
ger, k tóry  około 1576 r. był we 
F rom borku .  Z m ap am i K o p e rn i­
ka zapoznał się t a k i e  K asper  
Schuetz, k tóry  w  p a ru  w ypad  
kach cy tu je  z la lyn izow ane nazw y  
geograficzne podane  przez K o ­
pern ika , jak  np. „Der P reg e l” 
(quem Copern icus la t ine  P raegn- 
ram  dixit) , „Die B arsche  (Co- 
pern ico  Varissae) ’, (Historia re ­

ru m  P ru ss ica rum , Lcipzig 1599. 
k a r ta  1. 2).

W ymienione e lem en ty  to p o g ra ­
ficzne: P regoła  n a  wschodzie i 
Wierzyca na  zachodzie dowodzą, 
że m a p a  lub jak iś  opis, p och o ­
dzący od K opernika, dotyczył ca­
łego obszaru północnych  ziem 
Rzeczypospolitej.

Na m apach  K o p ern ik a  opar ł  
się także  Joach im  von Lauchen 
(uczeń K o p e rn ik a  zw an y  R ety-  
kiem), k tó ry  o p racow ał  w łasną  
m apę  Prus .

Ż a d n a  z m ap  K opern ika  nie 
zachow ała  się d o  dziś. O ich is t­
n ieniu d ow iad u jem y  się  ze źró­
deł his torycznych. D łięk i tym  
źródłom wiemy, że au to rem  
pierwszych m a p  naszego k ra ju  
był na jw iększy  A stronom  świata.

L .  A .  B i r k e n m a j e r ,  M a r c o  B o n e -  
v e n t a n o ,  K o p e r n i k , W a p o w s k i  a t i a j -  
s t a r x z a  k a r t a  g e o g r a f i c z n a  P o l s k i . 
K r a k ó w ,  3901. B. O l s z e w i c z ,  I  l a v o r i  
c a r t o g r a f i c l  d i  N i c c o l o o  C o p e r n i c o .  
A c t e s  d u  V I I I e  C o n g r e s  I n t e r n a t i o n a l  
d ' H i s i o i r e  d e s  S c i e n c e s t F l o r e n c e  — 
M i la n  3—9 s e p t e m b r e  1S56. vo l .  1. s. 
425).

N e u e  D e u t s c h e  B i o g m p h i e ,  B d .  3, 
B e r l i n  1957, s.  351.

L .  A .  B i r k e n m a j e r .  c y t .  K .  B u c z e k :  
D z i e j e  k a r t o g r a f i i  p o l s k i e j  o d  X V  

d o  X V m  w . ' \  W r O c l a w  1963

J .  P O L A K

Zbliża jąca  się 500 le tn ia  rocznica u rodzin  M ikoła ja  

K op ern ika  będzie obchodzona Uroczyście przez cały 
cyw ilizowany świat, dobrze  się w ięc stało, iż k in e m a ­
tografia  polska pomyślała, b y  w yprod uk ow ać  film, k tó ­

ry obejm ie  50 la t życia wielkiego uczonego — od w s tą ­
pienia  na A kadem ię  K rako w sk ą  po słynne dzieło „De 
reVoliit ionibus orb ium  Coelestium *. Cały szereg zdjęć 

do tego fi lm u nakręcono  już na zam ku  krzyżackim  w 

M alborku, w Stendal.  T a u g erm u nd e  i H a lbers tad t w  
NRD, skąd ekipa zdjęc iowa przeniosła się do re n e ­

sansowego zam ku w  Tolcu w Czechosłowacji, a n a s tęp ­

nie do Olsztyna i F rom borka .  Wiele u jęć  nakręconych 
zostanie w K rakowie, m in. na R yn k u  i przy B ram ie  

F loriańskiej,  Collegium Maius i na Wawelu. F ilm  jest 
t ru d n y  do realizacji,  pon iew aż reżyserzy postanowili 
zadbać  o h is toryczny au ten tyzm  dekoracji,  zwyczajów 

1 kost ium ów

Pow szechnie jes t Znany słynny au topor tre t  Mikołaja 

K opern ika  z konw alią  w ręku. Otóż w yobraźcie  sobie, 
że a k to r  A ndrzej ■ Kopiczyński jest wypisz w ym alu j  
podobny do swego wielkiego ro d aka  o czym możecie 
się p r 2ekonać ze zdjęcia.

W PRODUKCJI NOWY FILM POLSKI -  
„ K O P E R N I K "

S c e n a r i u s z :
Je rz y  B roszkiew icz i Z dzisław  Skow rońsk i 

R e ży se ria :
E w a  i  C z e s ł a w  F c ł e l s c y  

z d j ę c i a :
S t e f a n  M a ly j a s z k l e w i r z  

K o s t i u m y :
M a r i a n  K o ł o d z i e j  i  L e c h  Z a h o r s k i  

S cen o g ra fia :
J e r z y  S k r z e p l ń s f c i  .

K i e r o w n i c t w o  p r o d u k c j i :
W i e s ł a w  G r z o l o z a k

O B S A D A :
M i k o ł a j  K o p e r n i k

— A N D R Z E J  K O P I C Z Y Ń S K I  
A n d r z e j ,  b r a t  M i k o ł a j a

— A N D R Z E J  A N T K O W I A K  
W a t z e n r o d e .  b i s k u p

— C z e s ł a w  W o l i e j k n  
A n n a  S c h l l H n g

— B A R B A R A  W R Z E S l N S K A  
M a i z  S c h i N i n g ,  o j c i e c  A n n y

— A L E K S A N D E R  F O G JK L  
W o jc ie c h  z  B r u d z e w a ,  u e z o n y

— IG N A C Y  M A C H O W S K I 
D a n ty s z e k .  b is k u p

—  G U S T A W  L U T K I E W I C Z  
D ‘E 3 T E ,  k a r d y n a ł

— H E N R Y K  B O U K O L O W S K I 
J e r z y  R e  ty k

— K L A U S  P E T E R  T H l E L E  
O s s i a n d e r ,  w y d a w c a

— HANN.ro HASSĘ
P ro d u k c ja : P rzedsięb iorstw o R ealizacji l i l -  
raow  — Zespól F ilm ow y ^ILU ZJO N ”
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P O E Z J A  K O N I E C Z N A

W październiku bieżącego to ­
ku p rzypadła  p ierwsza rocznica 
śm ierc i  najw ybitn iejszego w spół­
czesnego polskiego poety — J u ­

liana Przybosia. Śmierć Przybo­
sia zaskoczyła nie tylko kręgi li­
terackie ,  jak  odejście Człowieka 
Najbliższego,

W dniach 8—10 października  
bieżącego roku  w  Gwoźniey — 

miejscu uradzen ia  Poety — i w 
Rzeszowie, odbyły sic uroczystoś­
ci poświęcone pamięci Ju l iana  
Przybosia. Szkolę Tysiąclecia w 

Gwoźnicy nazw ano im ieniem  

Poety  i uroczyście odsłonięto ta ­
blicę pam iątkow ą. Na grobie J u ­

liana  Przybosia. 10 października, 
delegaci władz ośw iatowych i 
k u l tu ra ln y ch , pisarze, p rzy jaciele
i mieszkańcy Gwoźnicy złożyli 
kw iaty . W Rzeszowie zorganizo­

w ano konkurs  recy ta torsk i poezji 
w spółczesnej im. Ju l ian a  Przybo­
sia o nagrodę „Złotego L em ie­
sza”. K onkurs  ten odbywać się 

będzie każdego roku w rocznicę 
śmierci Poety.

„Liryzm to poryw ku wszcch- 
ludzkiem u szczęściu u trw a lo ny  w 
słowie”. — tak  napisał na po­
czątku  „Zapisów bez da ty"  — 
książki w yd ane j  już pośm iertnie .  
Ju l ia n  Przyboś — Poeta, o k tó ­
rym  mówił W łodzimierz Maciąg: 
„Demiurg w yobraźni pracu jący  
nad w yzw olen iem  człowieka z 
ciemności, z lęków, z poczucia 
bezsiły, z bierności,  z ja łow ej  k o n ­
templacji, . ."  (...) „Przyboś uczył 
nas zawsze skupienia ,  strzeżenia 
m iary , powściągliwości, dumy, 
w stydu  uczuciowego. A zarazem 
zrozum ienia  poe2ji jako procesu 
odkryć w ew nętrznych .  Przyboś 
nas  uczył w ładzy człowieka nad 
sobą i nad św iatem , w b rew  n a ­
s tro jom  li te rack ie j  epoki. P rzy ­
boś tworzył swój obraz człowie­
ka jako is toty o dn a jd u jące j  god­
ność we w łasnych sukcesach”.

To m iejsce na Z i e m i , które  biorą w  oczy ,  o tw ie ra m  
ramiona szeroko  —  najszerzej ,  
jasno  —  najjaśniej ,  
wielkie,  roz łożys te ,  p iękn e
Z r ó ż n y m i  s tok ami  gór,  z  pochodami  c y p r y s ó w ,  z 
m o r z e m  i okrę tami
zamie ni  się u; ob ra zy  pamięci ,  w  z j a w y  wyob raźni ,  
w  przerzuc ie
w  w ie lk im  —  wi ększego ,  w  p i ę k n y m  — p ię k n ie j ­
szego,
w  r o z ł o ż y s t y m  — nieobjętego:  
w  n a ta r c z y w e  nic

Na nim na p oc zą tk u nie było,  ale na końcu  
bez  niego będzie  słowo.

W IO S N A  70
( f ragment)

Dopiero dzisiaj:  w  je dne j  na p rom ie n iu  chwi l i
pó ł t rwające j ,  pó łniknące j  w  blaskach
zaczęła się najpóźnie j  od swo jeg o  końca.
wie lka ,
w y s o k a
Wiosna świę to jańska ,
s iedemdzie s ią te  mo je  wznies ienie  się słońca!
Ja nie zamknę ,  ja świa t ło  o tw o rz ę  w  pow iekach

Całe życic Przybosia, jego p r a ­
ca nad słowem, nad każdą l in i j ­
ką, było rea l izow aniem  naczel­
nego celu — zdobycie piękna, do­
tarcia do najgłębszych ta jem nic  
sztuki,  do na jba rd z ie j  ukry tych  
w ars tw  językowych. Przyboś 
s ta ra ł  się dotrzeć do n iepo dw a­
żalnych k ry te r iów  w alorów  a r ­
tystycznych i tworzyć artyzm, 
piękna ostateczne. Często w roz­
mow ach  z młodymi poetam i m ó­
wił; że każdy wiersz m usi być 
pisany tak, jak by  miał być os­
ta tn im  nap isanym  wierszem w 
życiu, w mom encie  tworzenia 
trzeba mieć świadomość, że moż­
na już nic więcej nie powiedzieć. 
A jednocześnie, że wszystkie 
wiersze, jak ie  się pisze, sk łada ją  
się na jeden  wielki ..wiersz ży­
cia". O sw ojej p racy  poetyckiej 
mów ił; „Pisze się wiersze, kiedy 
się je pisać musi: kiedy to, eo 
m a ją  one zawrzeć, nie da się po­
wiedzieć m ow ą niew iązaną . Dla­

tego o u tworze poetyckim mówi 

najw ięcej on sam i inaczej tego 
wszystkiego, co on mówi, w y ­

razić Się nie da (.-) Ze wszyst­
kich moich zajęć, jakie podejm o­

w ałem, uk ładanie  wierszy było 

dla mnie pracą nie do un ikn ię ­
cia, niedostrzegalnie  konieczną 
do życia jak  praca mięśnia  se r ­

cowego. Wszystkich innych zajęć 

mógłbym był się wyrzec, porzu­

cić zawód nauczyciela, b ibliote­

k arza  czy redaktora ,  ale od lej 
nie n akazane j przez nikogo bez­

in te resow nej pracy poetyckiej nie 
mógłbym się uwolnić — ho to 

ona była w olnością”.

Najlepszą form ą pamięci o 

Poecie jest obcow anie z Jega 
wierszami. P rop on u ję  więc lek tu ­

rę dw u wierszy na jw yb itn ie jsze­

go współczesnego poety polskie­
go. który m iarą  swego talentu 

stal się Poetą św ia ta ,  k lasykiem  
poezji współczesnej — Ju l ian a  

Przybosia,

HELENA DYMSKA

P O JU T R Z E



P s y c h o l o g i a  n a  co
m e  m a r t w  s i ę  j a k  b ę d z i e  s t a r y  t o  
l e ż  'go w y r z u c ę !

P r z y k ł a d  s t a r s z y c h ,  r o d z i c ó w .  D z i e c ­
k o  j e s t  p r z e k o n a n e ,  ż e  n i e  m ó w i  n i c  
z ł e g o ,  ż e  t a k  "być p o w i n n o ,  p r z e c i e ż  
t a k  w ł a ś n i e  p o s t ą p i l i  j e g o  r o d z i c e .  
P i e s  <byl j u z  s t a r y ,  s t a ł  s i ę  u c i ą ż l i ­
w y ,  a n i  z a b a w y ,  a n i  i a d n e g o  p o ż y t  
k u  — w i ę c  c ó ż  p o z o s t a ł o  — w y r z u ­
c i ć  (go, w y w i e ź ć ,  z g u b i ć ,  ż e b y  n i e  
t r a l i ł  d o  d o m u .

B e z d o m n y c h  b ł ą k a j ą c y c h  s i ę  z w i e ­
r z ą t ,  z a r ó w n o  p s ó w  j a k  i  k o t ó w  j e s t  
w i e l e .  W i ę k s z o s ć  z  n i c h  t o  z w i e r z ę t a  
o p u s z c z o n e  ,p r z e z  s w y c h  o p i e k u n ó w
— Z g u b i o n e .  N a  w i e l u  m i e j s k i c h  
p o d w ó r k a c h  p r z e m y k a j ą  s i ę  c a ł e  „ t a ­
b u n y "  w y g ł o d z o n y c h  k o t ó w ,  w ę s z ą  
p o  ś m i e t n i k a c h  w  p o s z u k i w a n i u  p o ­
ż y w i e n i a .  C z a s e m  j a k a ś  l i t o ś c i w a  r ę ­
k a  r z u c i  i m  t r o c h ę  o k r u c h ó w  j e ­
d z e n i a .  a c z a s e m  k t o ś  p o d s y p i e  t y m  
n i e p o ż ą d a n y m  g o ś c i o m . . .  t r u t k ę .

Z a g a d n i e n i e  b e z p a ń s k i c h  p s ó w  i

k i c h .  C z ł o n k i e m  T o w a r z y s t w a  m o ż e  
b y ć  k a ż d y  p o  u k o ń c z e n i u  J a t ,  a  
m ł o d z i e ż  od  14 l a t  z a  z g o d ą  s w y c h  
o p i e k u n ó w .

S t o s u n e k  c z ł o w i e k a  d o  z w i e r z ę c i a  
ś w i a d c z y  o j e g o  k u H u r z e .  A m a t o r z y  
d e c y d u j ą c y  s i ę  w  w a r u n k a c h  w i e l k o ­
m i e j s k i c h  t r z y m a ć  p s a  w  m i e s z k a ­
n i u  p o w i n n i  b r a ć  p o d  u w a g ę  p r z e d e  
w s z y s t k i m  w a r u n k i  l o k a l o w e  i u r b a ­
n i s t y c z n e  o r a z  c z a s ,  j a k i  m o g ą  m u  
p o ś w i ę c i ć .  P i e s  s k a z a n y  n a  w i e c z n e  
p r z e s i a d y w a n i e  w  m i e s z k a n i u  i w y ­
p r o w a d z a n y  t y l k o  w  t y m  c r f u ,  a b y  
z a ł a t w i ł  s w o j e  p o t r z e b y  n a t u r a l n e
— j e s t  g o d n y  p o ż a ł o w a n i a  i d z i w i ć  
s i ę  n a l e ż y  l u d z i o m ,  k t ó r z y  s k a z u j ą c  
n a  t o  s w e g o  „ t o w a r z y s z a ”  u w a ż a j ą  
s i ę  j e d n a k  z a  p r z y j a c i ó ł  z w i e r z ą t .

C z ę s t o  w i d z i  s i ę  w  p a r k a c h  i n a  
s k w e r k a c h  h a r c u j ą c e ,  s w a w o l n e  p s i a ­
k i ,  z a c z e p i a j ą c e  m a ł e  d z i e c i ,  s z a r p i ą ­
c e  z ę h a m i  z a  u b r a n i a .  W y w o ł u j e  to 
n i e r a z  u  d z i e c i  w s t r z ą s  n e r w o w y  a

P a n i  W . G .  z  N i e b o r o w a  p i s a ł a '  
„ . . .  m ą ż  z s y n e m  i j e g o  k o l e g ą  w  
n i e d z i e l n e  p o p o ł u d n i e  p o s z l i  n a  s p a ­
c e r .  Z a b r a l i  z e  s o b ą  p s a .  G d y  z e s z l i  
n a  b o c z n ą  d r o g ę ,  s y n  o d p i ą ł  s m y c z  
b y  p i e s  s w o b o d n i e  p o b i e g a ł .  M i n ą !  
i c h  j a k i ś  s a m o c h ó d .  W y s k o c z y ł  z n i e ­
g o  o s o b n i k  z  b r o n i ą  i z o d l e g ł o ś c i  6 
m e t r ó w  z a s t r z e l i ł  p s a .  N i e  z w r ó c i ł  
u w a g i  n a  p r o t e s t  m ę ż a  i  k r z y k  
c h ł o p c ó w .  B y ł o  to  s t r a s z n e  p r z e ż y ­
c i e .  S t r a t y  p s a  n i e  z a s t ą p i  n a m  ż a d ­
n e  o d s z k o d o w a n i e ! ” . i

T e g o  r o d z a j u  l i s t y  o t r z y m u j e  T o ­
w a r z y s t w o  O p i e k i  n a d  Z w i e r z ę t a m i .  
Ś w i a d c z ą  o n e  o  o k r u c i e ń s t w i e ,  n i s ­
k i e j  k u l l u r z e  i b r a k u  p o d s t a w o w y c h  
z a s a d  e t y c z n y c h  u  n i e k t ó r y c h  o s ó b .  
B r u t a l n e  z a b i j a n i e  z w i e r z ą t  — p s ó w ,  
k o t ó w  — n a  o c z a c h  w ł a ś c i c i e l i  z d a ­
r z a  s i ę  n i e s t e t y  d o ś ć  c z ę s t o .  T a k i e  
p o s t ę p o w a n i e  n i e  l i c u j e  z g o d n o ś c i ą  
c z ł o w i e k a .  iNie l i c u j e  z n i ą  r ó w n i e ?

Wiele osób nie docenia w a r to ś ­
ci roli, jaką  pełn ią  zw ierzę ta  w 
życiu człowieka, a zwłaszcza w 
życiu dzieci i młodzieży. T y p o ­
w ymi, hodow anym i w w a r u n ­
kach domowych, p rzeds taw ic ie ­
lami św ia ta  fauny  — są  pies i 
kot. Z w ierzę ta  te częstokroć t r ak ­
to w an e  są 2 lekceważeniem  i nie 
dostrzegane. Ale niestety, bardzo 
często dorośli nie  zdają sobie 
sp raw y  ile bólu i sm u tk u  s p r a  
w iają  dziecku w yrzuca jąc  jego 
przy jac ie la  z domu. T akie  postę­
powanie rodziców jest karygod­
ne; w ten sposób niszczą uczucia 
dziecka — litość, przyjaźń, m i­
łość — uczucia, k tó re  są jeszcze 
chw iejne , k tó re  powoli i sys te ­
m atycznie  się kształtu ją .  Dając 
dziecku zły p rzykład  nie zas ta ­
naw ia ją  się nad konsekw encjam i.

P r z y t o c z ę  tu  a u t e n t y c z n ą ,  z a s ł y s z a ­
n ą  r o z m o w ę  l p r o w a d z o n ą  m i ę d z y  
m a t k ą  i d z i e c k i e m .

Z z a  p a z u c h y  w y c h y l a  s i ę  m a ł y ,  p o ­
c i e s z n y  ł e b e k  p s a .  D z i e c k o  p r z y s t a ­
n ę ł o  z a c i e k a w i o n e .

I l e  k o s z t u j e  t e n  p i e s ?  — p y t a  m ę ż ­
c z y z n y  s p r z e d a j ą c e g o  k u d ł a t e g o  
s z c z e n i a k a  t u ż  p r z y  b r a m i e  w e j ś c i o ­
w e j  n a  b a z a r .

300 z ł  .— o d p o w i a d a  h a n d l a r z .  — 
M a m u s i u  ;k u p  m i  t e g o  p i e s k a ,  t a k i  
m a l u t k i ,  ś l i c z n y . . .  N i e  z a w r a c a j  m i  
g ł o w y  — m ó w i  m a t k a .  [Wiesz d o b r z e ,  
że  n i e d a w n o  p o z h y l i ś m y  s i ę  - j e d n e g o ,  
a  t y  c h c e s z  z n o w u  p s a .  T a t u ś  m u s i a ł  
w y r z u c i ć  . , R e x a "  b o  b y l  ś l e p y  i s t a ­
r y  —  t y l e  b y ł o  z n i m  k ł o p o t u .  .

A l e  t e n  j e s t  m a l u t k i  — u p i e r a  s i ę  
d z i e c k o .  B ę d ę  s i ę  n i m  o p i e k o w a ł ;

ROLA WYCHOWAWCZA ZWIERZĄT
k o t ó w  n a  t e r e n i e  m i a s t  r e g u l u j e  P i s ­
m o  O k ó l n e  n r  48 z d n i a  3 .X J9 6 1  -r. 
M i n i s t r a  G o s p o d a r k i  K o m u n a l n e j  
u z u p e ł n i o n e  P i s m e m  O k ó l n y m  -nr , 3 
% d n i a  9.1.1962 r .  M i n i s t r a  G o s p o d a r k i  
K o m u n a l n e j .  Z g o d n i e  z  t y m i  z a r z ą ­
d z e n i a m i  T o w a r z y s t w o  O p i e k i  n a d  
Z w i e r z ę t a m i  z a t r z y m u j e  w  s w o i c h  
s c h r o n i s k a c h  z a b ł ą k a n e  s t w o r z e n i a .  
P o  u p ł y w i e  14 d n i  o d  m o m e n t u  z a o ­
p i e k o w a n i a  « i ę  d a n e g o  s c h r o n i s k a  
z a b ł ą k a n y m  z w i e r z ę c i e m ,  m o ż e  o n n  
b y ć  o d d a n e  n o w e m u  w ł a ś c i c i e l o w i .

T o w a r z y s t w o  O p i e k i  n a d  Z w i e r z ę ­
t a m i  w  P R L  T o w a r z y s t w o  s t w o r z o n e  
w  1864 r .  w  W a r s z a w i e  w k r ó t c e  m i a ­
ł o  s w o j e  o d d z i a ł y  w  P ł o c k u ,  C z ę s t o ­
c h o w i e ,  R a d o m i u ,  W ł o c ł a w k u ,  K i e l ­
c a c h ,  K r a k o w i e  i  T a r n o w i e .  C z ł o n ­
k a m i  w ł a d z  T o w a r z y s t w a  w  r ó ż n y c h  
o k r a s a c h  b y l i  m i ę d z y  i n n y m i :  B o l e ­
s ł a w  P r u s ,  H e n r y k  S i e n k i e w i c z ,  A l e ­
k s a n d e r  Ś w i ę t o c h o w s k i ,  A d o l f  D y g a ­
s i ń s k i ,  S t e f a n i a  S e m p o ł o w s k a .  A k t a  
i m a j ą t e k  T o w a r z y s t w a  . s p ło n ę ł y  w  
P o w s t a n i u  W a r s z a w s k i m  1944 r .  C e ­
l e m  s t o w a r z y s z e n i a  :j e s t  r o z t a c z a n i e  
o p i e k i  n a d  z w i e r z ę t a m i ,  o b r o n a  p r z e d  
o k r u t n y m  o b c h o d z e n i e m  s i ę  z n i m i  
o r a z  d ą ż e n i e  d o  p o l e p s z e n i a  i c h  d o ­
l i .  T o w a r z y s t w o  ' k r z e w i  w ś r ó d  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  p r z y j a ź ń  d o  z w i e r z ą t ,  z a ­
p o b i e g a  i c h  d r ę c z e n i u ,  o r g a n i z u j e  i 
p r o w a d z i  s c h r o n i s k a  d l a  b e z d o m n y c h  
z w i e r z ą t  o r a z  ś c i g a  o s o b y  w i n n e  z n ę ­
c a n i u  s i ę  n a d  z w i e r z ę t a m i  i w s p ó ł ­
d z i a ł a  w  t y m  z a k r e s i e  z w ł a ś c i w y ­
m i  i n s t y t u c j a m i  i o r g a n a m i .  P o s i a d a  
65 o d d z i a ł ó w  t e r e n o w y c h  i 115 w i e j s -

t a k ż e  n a r a ż a  n a  s z k o d y  w s k u t e k  r o z ­
d a r c i a  u b r a n i a .  W  - t a k i c h  w y p a d k a c h  
w ł a ś c i c i e l e  p s ó w  d y s k r e t n i e  z n i k a j ą ,  
a b y  n i e  p o n i e ś ć  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .

B a r d z o  c z ę s t o  n i e s t e t y  s ł y s z y  s ię  
p r z e z  r a d i o  i t e l e w i z j ę  p o d a w a n e  k o ­
m u n i k a t y  o  w y p a d k a c h  p o g r y z i e n i a  
p r z e z  p s y .  W  t a k i c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  
w ł a ś c i c i e l e  p s ó w  p r o s z e n i  s ą  o z g ł a ­
s z a n i e  s i ę  z n i m i  w  c e l u  z b a d a n i a ,  
l u b  t e ż  o b o w i ą z a n i  s ą  p o i n f o r m o w a ć ,  
c z y  p i e s  toyi s z c z e p i o n y  p r z e c i w  
w ś c i e k l i ź n i e .  iW p r z e c i w n y m  w y p a d ­
k u  — o s o b y  p o g r y z i o n e  p r z e z  p s y  
z o s t a j ą  p o d d a n e  s e r i i  b o l e s n y c h  z a s ­
t r z y k ó w  p r z e c i w  w ś c i e k l i ź n i e .  S z c z e ­
g ó l n i e  c z ę s t o  p o s z k o d o w a n e  są  d z i e c i .

T e g o  r o d z a j u  b e z s t r o s k a  i b r a k  o d ­
p o w i e d z i a l n o ś c i  ze  s t r o n y  p o s i a d a c z y  
p s ó w ,  p o w i n n y  ł j y ć  o s t r o  n a p i ę t n o ­
w a n e  i z w a l c z a n e  p r z e z  s p o ł e c z e ń ­
s t w o ,  b o w i e m  W ł a ś c i c i e l  p s a  j e s t  za  
j e g o  c z y n y  o d p o w i e d z i a l n y .

W a r t o  -tu r ó w o i i e ż  p r z e s t r z e c  m ł o ­
d o c i a n y c h  w y c h o w a w c ó w  z w i e r z ą t  
p r z e d  s t o s o w a n y m  c z ę s t o  p r z e z  d z i e ­
c i  -tzw. s z c z u c i e m  p s ó w  n a  l u d z i ,  p o ­
n i e w a ż  n a u c z o n y  t e g o  p i e s  m o ż e  s t a ć  
s i ę  n i e b e z p i e c z n y .  W i e l u  l u d z i  b o i  
s i ę  p s ó w  J a k  d z i k i c h  z w i e r z ą t  t y l k o  
d l a t e g o ,  ż e  w  d z i e c i ń s t w i e  z o s t a l i  
n a s t r a s z e n i .  U r a z  t a k i  p o z o s t a j e  d o  
k o ń c a  ż y c i a .  Z a  s z c z u c i e  l u d z i  p s e m  
p r a w o  n a s z e  p r z e w i d u j e  k a r ę  a r e s z ­
t u  l u b  g r z y w n y .

P r z y k ł a d e m  l e k c e w a ż ą c e g o ,  w r ę c z  
O k r u t n e g o  t r a k t o w a n i a  ż y c i a  z w i e ­
r z ę c i a  j e s t  b e z m y ś l n e  s t r z e l a n i e  d o  
z w i e r z ą t  — d l a  z a b a w y ,  d l a  ż a r t ó w .

CHRYSTIANIZACJA KRÓLESTWA NUBII

T e r y t o r i u m  S u d a n u  i p o ł u d n i o w e ­
g o  i E g i p t u  j e s t  d z i ś  z a m i e s z k a ł e  
p r a w i e  w y ł ą c z n i e  p r z e z  m a h o ­
m e t a n  i t r u d n o  u w i e r z y ć ,  ż e  k r a j  
t e n  p r z e d  p i ę c i o m a  w i e k a m i  b y ł  
s i e d z i b ą  w y z n a w c ó w  C h r y s t u s a .  
B a d a n ? a  a r c h e o l o g i c z n e  p r o w a d z o ­
n e  w  o s t a t n i m  d z i e s i ę c i o l e c i u  n a  
t e r e n i e  p o ł u d n i o w e g o  E g i p t u  i 
S u d a n u ,  o b e j m u j ą c y m  t e r y t o r i u m  
d a w n e g o  k r ó l e s t w a  n u b i j s k i e g o  
( V I —X I V  w )  p o z w o l i ł y  n a m  p o ­
z n a ć  o k o ł o  s t u  k o ś c i o ł ó w  z n a j d u ­
j ą c y c h  s i ę  g ł ó w n i e  w  p ó ł n o c n e j  
c z ę ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  k r ó l e s ­
t w a .  D a l s z e  p r a c e  w y k o p a l i s k o w e  
p r o w a d z o n e  w  c h w i l i  o b e c n e j  n a

t e r y t o r i u m  p o ł u d n i o w e g o  S u d a n u  
c o r o c z n i e  z w i ę k s z a j ą  r e j e s t r  o d ­
k r y t y c h  b u d o w l i  k u l t o w y c h  — 
c h r z e ś c i j a ń s k i c h .  K i e d y  i  w  j a ­
k i c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  d o s z ł o  w i ę c  
d o  r o z p r z e s t r z e n i e n i a  s i ę  W i a r y  
w  C h r y s t u s a  n a  t y c h  t e r e n a c h .  
O f i c j a l n a  c h r y s t i a n i z a c j a  N u b i i  
m i a ł a  m i e j s c e  w  d r u g i e j  p o ł o w i e  
V I  w .
J e d n a k  j u ż  w i e l e  l a t  w c z e ś n i e j  
c h r z e ś c i j a ń s t w o  iby lo  o b e c n e  n a  
t y m  t e r y t o r i u m .  S p r z y j a ł a  t e m u  
z a r ó w n o  s y t u a c j a  w e w n ę t r z n a  
N u b i i ,  j a k  r ó w n i e ż  f a k t ,  ż e  g r a ­
n i c z y ł a  o n a  n a  p o ł u d n i u  i n a  p ó ł ­
n o c y  z p a ń s t w a m i  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i m i .
N u b i a  p o  u p a d k u  k r ó l e s t w a  M e -  
r o e ,  k t ó r y  n a s t ą p i ł  w  p o ł o w i e  I V  
w i e k u  b y ł a  t e r e n e m  d u ż y c h  m i ­
g r a c j i  m i e s z k a ń c ó w  i  n a p ł y w u  
n o w y c h  l u d ó w '  z  t e r e n ó w  p u s t y n ­
n y c h .  N i e  s p r z y j a ł o  t o  k o n s o l i d a ­
c j i  p a ń s t w a  n a  i t e r e n i e  N u b i i  j a k  
r ó w n i e ż  r o z w i j a n i u  s i ę  o f i c j a l n e j  
r e l i g i i .
W  t a k i c h  w a r u n k a c h  . p r z e n i k a n i e  
C h r z e ś c i j a n ,  s z c z e g ó l n i e  z  p ó ł n o ­
c y  — z  Ę g i p t u ,  n i e  n a p o t y k a ł o  
w i ę k s z y c h  p r z e s z k ó d .  ,  S p r z y j a ł y  
t e m u  r ó w n i e ż  p r z e ś l a d o w a n i a  
w y z n a w c ó w  C h r y s t u s a  w  E g i p c i e  
j a k i e  m i a ł y  m i e j s c e  n a  p r z e ł o m i e  
I I I  i I V  w i e k u .  Z m u s i ł y  o n e  w i e -  

• l u  C h r z e ś c i j a n  d o  p o s z u k i w a n i a  
s i p o k o ju  i  b e z p i e c z e ń s t w a  n a  t e ­
r y t o r i u m  N u b i i .  N i e ś l i  -oni ze  s o ­
b ą  n o w ą  w i a r ę  i  n o W e  z w y c z a j e  
w i d o c z n e  z a r ó w n o  w  d e k o r a ­
c j i  p r z e d m i o t ó w  c o ­
d z i e n n e g o  i u ż y t k u ,  j a k  
r ó w n i e ż  w  o b r z ą d k u  p o ­

g r z e b o w y m .  W z n o s z ą  o n i  
r ó w n i e ż  p i e r w s z e  k o ś c i o ł y  n a  ' te ­
r e n i e  N u b i i ,  r
N a j s t a r s z e  z n i c h  o d k r y t o  d o ­
t y c h c z a s  w  F a r a s  —  z V  i p o c z .  
:VI w .  o r a z  w  M e i n a r t i i  <VI w i e k ) .  
F a k t ,  ż e  z m a r l i  c h r z e ś c i j a n i e  b y l i  
c h o w a n i  o b o k  p o g a n  w s k a z u j e  n a  
p o k o j o w ą  k o e g z y s t e n c j e  m i e s z ­
k a ń c ó w  ‘N u b i i .  P o t w i e r d z a  t o  r ó ­
w n i e ż  s t o s u n e k  w ł a d z  c y w i l n y c h ,  
k t ó r e  w y k s z t a ł c a j ą  s i ę  n a  p r z e ­
ł o m i e  »V/VI w ,  w  o d n i e s i e n i u  d o  
g m i n  c h r z e ś c i j a n .  D o b r y m  p r z y ­
k ł a d e m  J e s t  t u  T a r a s ,  g d z i e  w ł a d ­
c a  k t ó r y  z a j ą ł  w  o s a d z i e  c e n t r a l ­
n e  m i e j s c e ,  n a  k t ó r y m  d o t y c h c z a s  
s t a ł  k o ś c i ó ł ,  p o d  b u d o w ę  p a ł a c u ,  
p o z w o l i ł  g m i n i e  a  m o ż e  n a w e t  
p o m ó g ł  z b u d o w a ć  n o W y  k o ś c i ó ł  
w  i n n e j  c z ę ś c i  o s a d y .  S y t u a c j a  
c h r z e ś c i j a n  n a  t e r e n i e  N u b i i  u l e ­
g a  d a l s z e j  p o p r a w i e  w  p o ł o w i e  
V I  w i e k u ,  k i e d y  ,to k r ó l e s t w a  n u ­
b i j s k i e  w y k s z t a ł c o n e  n a  p o c z ą t k u  
t e g o  w i e k u  ( N o b a d i a  n a  p ó ł n o c y .  
M a k u r i a  w  c z ę ś c i  ś r o d k o w e j  i 
A l o d i a  n a  ( p o ł u d n i u )  z n a l a z ł y  s ię  
w  z a s i ^ u  w p ł y w ó w  K o n s t a n t y ­
n o p o l a .  C e s a r z  J u s t y n i a n  b y ł  
w ó w c z a s  z a i n t e r e s o w a n y  w  s t w o ­
r z e n i u  , . d r u g i e g o  i r o n t u ’ w  w o j ­
n i e  p r o w a d z o n e j  z p o t ę g ą  p e r s k ą .  
W i e d z i o n y  r a c j a m i  p o l i t y c z n y m i  
j a k  r ó w n i e ż  g o r l i w o ś c i ą  r e l i g i j n ą  
w y s y ł a  d o  N o b a d i i  m i s j o n a r z y .  
M i s j a  t a  n i e  d o t a r ł a  j e d n a k  d o  
m i e j s c a  p r z e z n a c z e n i a ,  p o n i e w a ż  
z o s t a ł a  z a t r z y m a n a  p r z e z  z a r z ą d ­
c ę  T e b a i d y ,  p r o w i n c j i  Ę g i p t u .  W  
543 r o k u  p r z y b y w a  d o  [ N o b a d i i  
k a p ł a n  J u l i a n  w y s ł a n y  p r z e z  ż o ­
n ę  c e s a r z a  T e o d o r ę ,  - k tó r y  r a z e m  
z  b i s k u p e m  F i l e ,  T e o d o r e m  d o ­

b e z d u s z n e  w y r z u c a n i e  z w i e r z ę c i a  „ n a  
b r u k ' 1.

N ie  t e n  j e s t  p r z y j a c i e l e m  i m i ł o ś ­
n i k i e m  z w i e r z ą t  co  t y l k o  m ó w i ,  ż e  
l u b i  z w i e r z ę t a ,  l e c 2 -ten .k to  p o s t ę p o ­
w a n i e m  s w o i m  j a w n i e  o  t y m  ś w i a d ­
c z y .  P r a w d z i w y  p r z y j a c i e l  z w i e r z ą t  
t o  c z ł o w i e k  ś w i a d o m i e  d b a j ą c y  i r o ­
z u m i e j ą c y  p o t r z e b y  s w e g o  c z w o r o ­
n o ż n e g o  t o w a r z y s z a .  1

N i e j e d n o k r o t n i e  r o d z i c e  n i e  z w r a ­
c a j ą  u w a g i  d z i e c i o m ,  k t ó r e  z p r e m e ­
d y t a c j ą  d r ę c z ą  z w i e r z ę t a .  N i e  z d a j ą  
s o b i e  s p r a w y ,  ż e  „ m a ł y  c z ł o w i e k ” 
m o ż e  p r z e n i e ś ć -  w  p r z y s z ł o ś c i  s w o j e  
s a d y s t y c z n e  m e t o d y  p o s t ę p o w a n i a  n a  
l u d z i  o t a c z a j ą c y c h  g o ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  
b ę d z i e  ż y ł  1 p r a c o w a ł .  D l a t e g o  te ż  
u c z u c i a  p r z y j a ź n i  i  o p i e k i  w  s t o s u n ­
k u  d o  z w ie rz ą - l ,  r o d z i c e  p o w i n n i  
w p a j a ć  d z i e c k u  j u ż  od  n a j m ł o d s z y c h  
l a t .  N i e  m o ż n a  t e g o  l e k c e w a ż y ć .

M AŁGORZATA SUDENIS

k o n a ł  o f i c j a l n e j  c h r y s t i a n i z a c j i  
t e g o  k r ó l e s t w a .  C a ł y  k r a j  w  w i ę ­
k s z o ś c i  j u ż  c h r z e ś c i j a ń s k i  p r z y j ą ł  
n o w ą  w i a r ę  b e z  o p o r ó w .  [ W k r ó t c e  
p o  t y m  f a k c i e  z o s t a ł y  o c h r z c z o n e  
r ó w n i e ż  p o z o s t a ł e  k r ó l e s t w a  n u ­
b i j s k i e :
M a k u r i a  p r z y j ę ł a  c h r z e s t  w  569 r .  
z r ę k i  k a p ł a n a  L o n g i n u s a ,  k t ó r y  
p r z y b y ł  d o  N u b i i  z K o n s t a n t y n o ­
p o l a .  K r ó l e s t w o  p o ł u d n i o w e  — 
A l o d i a ,  n a  t e r e n  k t ó r e g o  p r z e n i ­
k a ł y  w p ł y w y  c h r z e ś c i j a ń s k i e  z 
E t i o p i i ,  p r z y j ę ł o  c h r z e s t  za  p o ­
ś r e d n i c t w e m  N o b a d i i  w  58o r .  
O b r z ą d e k  k o ś c i o ł a  n u b i j s k i e g o ,  
k t ó r y  p o c z ą t k o w o  b y ł  z r ó ż n i c o ­
w a n y  — - N o b a d i a  i  A l o d i a  p r z y ­
j ę ł y  o b r z ą d e k  m o n o f i z y c k i ,  a M a ­
k u r i a  o r t o d o k s y j n y - m e l k i c k i ,  u j e ­
d n o l i c a  s i ę  n a  p o c z ą t k u  [VIII w i e ­
k u ,  k i e d y  t o  d o c h o d z i  d o  z j e d n o ­
c z e n i a  c a ł e j  N u b i i .  P r z e z  k i l k a  
w i e k ó w  p r z e w a ż a  o b r z ą d e k  m o ­
n o f i z y c k i  p o d l e g ł y  p a t r i a r s z e  
a l e k s a n d r y j s k i e m u .  N i e  w y k l u c z a  
t o  j e d n a k  i s t n i e n i a  g m i n  m e l k i c -  
k i c h  j a k  w y k a z u j ą  n i e k t ó r z y  b a ­
d a c z e  h i s t o r i i  k o ś c i o ł a  n u b i j s k i e ­
g o .  Z j e d n o c z o n e  k r ó l e s t w o  N u b i i  
s t a n o w i ł o  s k u t e c z n ą  z a p o r ę  d l a  
r o z p r z e s t r z e n i e n i a  s i ę  m u z u ł m a ­
n ó w  aż  d o  p o c z ą t k ó w  X I V  w i e k u ,  
a n a w e t  k i l k a k r o t n i e  w o j s k a  j e g o  
g o ś c i ł y  p o d  F u s Ł a t e m ,  s t o l i c ą  m u ­
z u ł m a ń s k i e g o  "Egip tu .

R. W ŁOD ZIM IERSKI



m m  z o m am  h m cd eg o
Na  z a c h o w a n i u  t r a d y c y j n e g o  u k ł a d u  k o n i ny

się związek ołtarza zę szUlką średniow iecz­
ną. Pochłonięty nam iętnością  odkryw ania  
św iata  i w iernego od tw arzan ia  jego obrazu 
lam ie S iu  os/ a r tys tyczne  kanon> epoki. Jeśli 
m a  do wyboru, ujęcie sceny w estetyczne 
. .piękna" formy alho oddanie p raw dy ży­
ciowej. T je j  brzydotą, ruchem i siła wyrazu, 
rozstrzyga zawsze na korzyść lego drugiego 
N ierzadko rezygnuje  z doskonałości kumpu 
zycji i h a rm onijnych  proporcji,  aby spotę 
gować p raw dę  realnego życia.

N ajbardz ie j  t radycy jna  scena główna 
..Zaśnięcie Marii '  p rzeds taw ia  d ram at sitiier 
ci. w którym uczestniczą prawdziwi lud/ic  
rcagująey na śmierć w różny, zgodn.i /e sw.i

/ n i  \ s r i ł w  i \ i f

l '  schyłku średniowiecza — okresu boga­
tego i pełnego sprzeczności — pow ita ło  w 
K rakow ie  dzieło nie m ające  równych sohie 
w całej Furopic. O łtarz  Wiła Slwosza jesi 
nic tylko najw iększym  ołtarzem  got>ck;«« 
na naszym kon tynenc ie .1 ale i na jw sp a n ia l­
szym w ynik iem  walki nowego ze s tarym . 
P rze łam yw anie  się religijnych idei wczes 
nego średniowiecza z nowożytnym sposo­
bem myślenia znalazło w Ołtarzu M ariac­
kim w yraz  jedyny w swoim rodzaju. Dzieło 
Slwosza rozszerza horyzonty. otwiera per 
spektywy laickim, naukow ym  metodom. k(ń 
r>ch podstaw ą jest obserw ac ja  n»lur>. 7. 
tym zagadnieniem chcę dziś zapoznać n a ­
szych Czytelników, niedługo bowiem obcho­
dzić będziemy 500 lecie pow stania  Ołtarza.

C kład  scen ujętych w tradycyjne  ramy 
architektoniczno pozostaje  bez zmian i p rzed­
staw ia  się według następującego schem atu : 
najniższa część — predella  p rzeds taw ia  Drze 
wo Jessego, czyli drzewo genealogiczne 
Chrystusa. Szafę środkow ą wypełnia scena 
g łówna ..Zaśnięcie Matki Boskiej". nad tą 
sceną ..Wniebowzięcie  Marii '  w asyście anio 
łów. wreszcie na zakończenie szafy ..Koro­
nacja  Matki lioskiej" dw ie figury aniołów, 
oraz postacie św. Wojciecha i św. S tan is ła ­
wa. Kiedy ołtarz jest o tw arty ,  na w ew n ę t rz ­
nej stronie skrzydeł bocznych, zna jdu je  się 
sześć płaskorzeźbionych scen: 1. Z w ias tow a­
nie 2. Boże Narodzenie. 'Ą. Pokłon Trzech 
Króli . 4. Z m artw ychw stan ie .  .». W niebow stą ­
pienie. li. Zesłanie Ducha Świętego. Jest to 
i lustracja  „siedmiu radości Marii", k tó re j  
kontrastem  są zew nętrzne  płaskorzeźby, 
p rzeds taw ia jące  m.in. ..boleści Marii”. W i­
doczne są tu sceny nas tępujące: I. Joachim
i Anna. 2. Narodziny Marii. .1. O fiarow anie  
Marii. t. O fiarow anie  Chrystusa. 5. Chrystus 
wśród uczonych, łi. Pojmanie. 7. S k rz y ż o w a ­
nie. h. Opłakiwanie .  K. Złożenie do Grobu. 
10. Chrystus w otchłani. II. Trzy Marie u 
urohu. 12. I llrystus Ogrodnik.

G I . O U A  S u  . I A M  A P ,

psychiką sposób. Wysoki, brodaty  apostoł z 
w yraźnym  zaskoczeniem podtrzym uje  zgru- 
hialymi rękam i w ątłą  postać kobiecą, która 
s iania  się i lamie. J e j  ręce o pada ją  bezw ład­
nie, oczy chow ają  się pod powieki.  Sw. Jan  
uchyla  się przerażony i połą pla.sz.cza usiłuje 
utrzeć Izy. Sw. P iotr  czyta m odlitwy za k o ­
nających. apostoł z prawej,  bezradnie roz­
k łada  ręce. Poza nimi tłoczą się inni aposto­
łowie. Kóżnr stany psychiczne, spo w od ow a­
ne śmiercią Marii przedstawiono tu z całą 
wiernością i p rzekonyw ającą  silą realisty! z> 
nej obserwacji.

Inny  świat, niż uroczysta scena środkowa, 
p rzeds taw ia ją  płaskorzeźby sk rz jde ł .  U p r o ­
w adza ją  one. oczywiście pośrednio, w ży­
cie krakow skich  mieszczan. podkrakow ski 
k ra jobraz ,  wnętrza domów. «wial roślin i 
zw ierząt.

Na szczególną uwagę zasługuje  kilka scen. 
M.in. ..Narodziny M arii"  — przedstaw iające  
w nętrze  izhy mieszkalnej z całym współczes­
nym wyposażeniem, bogatym łożeni, s łużeb­
ną podającą posiłek i dziewczyną przygoto­
w ującą  kąpiel.

W obrazach . .Ofiarowanie Chrystusa i
..Ofiarowanie Marii" spotykamy się z grupą 
przechodzących mieszczan: kobiet i mężczyzn, 
których ubiory są p rzekrojem  ówczesnej nio 
dy. Typy ludzi chw ytane, są wprost z. życia. 
> ie  m ożna się w nich dopa tryw ać  śred n io ­
wiecznej idealizacji.  Widać, że są to p rzed ­
stawiciele  różnych grup społecznych, zaw o­
dów l narodowości. Są bogaci kupcy, najeni-  
nic>. dozorcy, tragarze, w scenie „Pojm ania" 
żołnierze m ają  ch a rak te r  zbirów i zaznacze­
ni są widocznymi śladam i chorób p a n u ją ­
cych ówcześnie. Podobnie jak diabły, noszą 
na ciele sym ptom y różyczki i chorób w ene­
ryczny ch

C harak te ryzu jąc  nie tylko typy. ale i sceny 
łiiolouiczne, przedstaw ił  Stwosz u swych 
■ ■en<irłi zarówno zachwyt, ekstazę, jak i 
-iraeh. gniew, sm utek , rozpacz i melancholię.

K rajobrazy  w scenach w zorow ane są n a j ­
praw dopodobnie j  na autentycznych , podkra 
knw skiih  widokach typowych dla okolic Ol 
Wo»/a i K rakow a, z malowniczymi skałkami, 
/ m ik a m i  i grodkam i. Rośliny, w ystępujące  
jiikii sk ładnik  kra jobrazu , p rzedstaw ione są 
tak że mogłyby dziś znaleźć się w encyklo­
pediach. juko w ierne  kopie natury .  Rozdział 
wied/y Stwosza o przyrodzie zamyka -ię 
wreszrie  p rzeds taw ien iem  zwierząt. O dgry­
waj.! unt- oczywiście d rugoplanow ą rolę. jed- 
n.ik ogląda ląc dokładnie  obrazy ołtarza m o­
żna hy zestawić wszystkie ważniejsze ok.izj 
zwierząt domowych.

Rzetelność pracy rzeźbiarskie j i p iękna po­
lichromia. ogrom proste j i g łębokiej wiedzy
o człowieku, oparte j  na cierp liw ej obse rw a­
cji — to cechy, które spraw iają ,  że dzieło 
Stwosza należy nie tylko do sztuki polskiej, 
ale jesf ogólnym do lirem ludzkości.

TKRKSA K ł .O S I E W K /

1 S z e r o k o ś ć  w y n o s i  ll  m .  w y s o k o ś ć  t:t m. Sama 
s z a f a  m a  j,.14 m ̂ 7rrnk»\ri i l,Z.i m w-ysoko.ś r i.
N a j w i ę k s z e  f i y o r y  d o c h o d z ą  d o  2.«(i m  w y s o ­
k o ś c i .  U la  z e s l a w i e n i a  w y m i a r y  i n n y c h  o ł t a r z y  
e o r n p c j s k i e h  t  u g o  r7A.su: S ^ n k i  W o l f g a n g
k / S a l z b u r g a :  s z a l a  — m  s z e r o k n - ie i .  i .jio nt
w y s o k o ś c i .  W  K r f r r m a r K l  k ' I , ioz .u  — I.llfl ol s z e ­
r o k o ś c i  i m w y s o k o s r i .

P O K t . r i N  T H 7 .E C H  K H O L I



ODPOWIEDZ! PRAWNIKA

ć>. STARACHOW ICE — U mow a n a jm u  lo­
kalu w  bu dynku  p ry w a tn y m  w inna  być za­
w a r ła  na piśmie, jeśli zostaje za w a rta  na czas 
oznaczony dłuższy n i i  rok. Zobowiązania  w y ­
nikające  z z aw arte j  przez jednego  z m ałżon­
ków um o w y  na jm u  lokalu mieszkalnego 
przeznaczonego na zamieszkanie  m ałżonków  
dotyczą obu małżonków. Obowiązek płacenia 
czynszu spoczywa na obu małżonkach, którzy 
od pow iada ją  so lidarn ie  w p rzypadku  n ieu re ­
gu low ania czynszu. W y na jm u jący  u p ra w n io ­
ny jest do pobieran ia  od na jem ców  oprócz 
czynszu, opłat ty tu łem  zw rotu  kosztów dos­
tarczonego oświetlenia  i ogrzewania lokalu, 
dostarczan ia  cieplej wody oraz op ła t  za uży­
w an ie  dźwigów.

W. Ż. K RA KÓ W  — Jeśli nie  chce P an  p rzy ­
jąć  obow iązku w ykonaw cy te s tam en tu  pow i­
nien P a n  złożyć odpow iednie  oświadczenie 
przed sądem  Do obowiązków w ykonaw cy  t e ­
s tam en tu  należy zarządzanie  m a ją tk iem  sp ad ­
kow ym, sp łacan ie  długów  spadkowych, w yko­
n an ie  zapisów i poleceń spadkodaw cy  i w y ­
danie  spadkobiercom  m a ją tk u  spadkowego.

W O. SZCZAKOWA — T erm in  p rze d a w n ie ­
nia dla roszczeń m ają tkow ych  wynosi 10 lat. 
a dla roszczeń o św iadczenia  okresowe, np
o czynsz wynosi trzy lata. Bieg p rzedaw n ie ­
nia rozpoczyna się od dnia, w którym  rosz 
czenie s ta ło  się w ym agalne . W Pana  przy ­
padku  od dnia 1 w rześn ia  1971 r.

P. S. ŻYRARDÓW — Domem jedn o rod z in ­
nym jes t  dom mieszkalny, jak  rów nież  sam o ­
dzielna część dom u bliźniaczego lub szerego­
wego, jeżeli są przeznaczone do zaspokojenia  
potrzeb  mieszkaniowych właściciela i jego 
bliskich i n ie  p rzek racza ją  ro z m ia r ó w ^ k r e ś -  
lonych przepisam i. 'U s ta w a  z dn. 28 m aja  
1057 r. o wyłączeniu spod publicznej gospo­
darki lokalam i dom ów  jednorodz innych  nk 
reśla pow ierzchnię  uży tkow ą dom u jed no ro ­
dzinnego na  110 m2. Dopuszczalna jest za ze­
zw oleniem  w łaśc iw ej władzy lokalowej p o ­
szerzenie pow ierzchni do 140 m2 na potrzeby 
w yn ika jące  z p racy  zaw odowej właściciela

ODPOWIEDZI LEKARZA

PANI IRENA  H. Z A LEK SAN DR O ­
WA. R adzę Pani dwa razy dziennie 
nacie rać  skórę głowy wodą pokrzy­
w ową. k tó rą  kupi Pani w drogerii 
P racu jąc  na słońcu należy glnwę 
zawsze osłaniać. Do mycia włosów 
niech P an i  stosuje  mydło siarkowe. 
Nogi wieczorem moczyć przez 15 
m in u t  w dobrze  ciepłej wodzie z do 
da tk iem  soli kuchenne j w stosunku
1 łyżka sto łowa na 1 l i tr  wody.

PAN HENRYK W. Z LESZNA 
W L K P  Jeśli s tw ierdzono u P ana  
w adę serca po przebyte j  chorobie 
reum atyczne j ,  powinien  P an  być 
pod stałą opieką lekarza kardiologa. 
K ardiolog również może tylko u s ta ­
lić, czy w  P a n a  s tan ie  zdrow ia  is t ­
n ie ją  p rzec iw w skazan ia  do pracy w 
budownictwie.

PAN M AREK W. ZE S Z T U M U . Nie­
stety  nie m a  radykalnego  środka za­
pobiegającego w y p ad an iu  włosów 
Dieta bogata  w w itam iny  i białko 
ma pewien w pływ  h am u jący  ten 
proces. Poza tym w skazane jest n a ­
c ieranie  skóry głowy środkam i na 
porost włosów jak  np ..Płyn L 102" 
czy ..Woda brzozowa . Myć głowę 
należy szam ponem  jajecznym.

PA NI H ALINA P Z KATOWIC 
Schorzenie, na k tóre  Pan i cierpi nie 
jest zaraź l iw e i jest całkowicie w y­
leczalne K u rac ja  musi być jednak 
prow adzona  sys tem atycznie  i n ieraz 
dość długo

W ytn ij  ten kupon. Opisz do­
k ładnie  sp raw ę  w liście da 
Redakcji ,  a o trzym asz  bez­
p ła tn ą  poradę.

K R Z Y Ż Ó W K A

P O Z I O M O :  i) k o z a c k i  p r z y w ó d c a .  4) n a j d ł u ż s z y  u ie t,  
l e k k o a t l e t y c z n y .  u) c h m a r a .  10) d r z e w o  l i ś c i a s t e .  11) 
o d p o w i e d n i k  k a p r a l a .  14) b r e d n i e ,  15) n i e  j e r le n  w  
z a r o ś l a c h .  11) f a t u m .  20} 3:3. 21) p r z e d s t a w i e n i e  s c e ­
n i c z n e  b e z  s l o w ,  23) m i a s u i  p o w i a t o w e  w  w o j .  b i a ­
ł o s t o c k i m .  24) d z i a ł  h u i y  s z k l ą  k r y s z t a ł o w e g o .  20) p r z e ­
s a d .  27) s p r z ę t  c i ę ż a r o w c ó w .

P I O N O W O :  1) f a b r y k a  żó ł c i  2) d o n i o s ł y  c z y n .  3) Ży­
w i o ł o w a  k l ę s k a .  5) l a s s o ,  fi) g lo s  ż e ń s k i .  7) e a i a  
H) p l a c c k  7. n a d z i e n i e m .  12) n a d  m i a n o w n i k i e m .  13) 
a b o n a m e n t ,  lfi) p r a c u j e  w ś r ó d  p ł a s z c z y ,  lfi) t r a n s p o r t .  
19) f a r t u c h  w i e j s k i .  22) c z a p k a  w o j s k o w a .  25) c z ę s c  
nog i .

R o z w i ą z a n i a  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  w  t e r m i n i e  t f l - d n io -  
w y m  o d  d a t y  u k a z a n i a  s ię  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  t c -  
d a k c j i  z d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  l u b  p o c z t ó w c e :  - . K r z y ­
ż ó w k a  n i  S I" .  Do r o z l o s o w a n i a : k o m p l e t y  k s i ą ż e k .
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P O Z I O M O  p o i l r e t .  s z l a b a n ,  a u l ,  o d l o t ,  z a k u p .  K a -  
t e r l a .  l a n c a ,  k u s z a ,  o r k a n ,  m a g n e s ,  o p i n i a .  I n d u s ,  
p ł o m y k ,  e k o n o m ,  A n t e k .  D ę b n o .  A m m a n .  P i e m o n t ,  
t e m a t ,  l e l e k .  E ly .  p e l i k a n ,  k a s z t a n .  P I O N O W O  p r o ­
b l e m .  r u l o n ,  r a t k a .  T a r i a r .  s t e r t a ,  l i z a k ,  b e k a s  n a p r a ­
w a .  c y n a m o n ,  u n i l o r m .  o s i k a  k a d e t ,  n o s e k ,  a u l .  I w o .  
p n d s t ę p .  m a n e k i n .  N i e m e n ,  e r -o iyk .  b e m o l ,  o p t y k ,  
a t l a s ,  m u l a t .

-  A skqd jo się tu wziqlem?
Bańkowski odwrócił się i splunql przed siebie. 

Należało się namyśleć.
-  A ja wiem? — wzruszy! wreszcie romionomi. 

— Ja spadłem, a ty pewno na wóz wlazłeś.
1 Warszawy, co?

-  Co takiego?
-  To i pytam, pon warszawski?... Bo jeżeli 

lak. to nie masz czego ze mnq jechać do Wól­
ki. O już mnie za tamtym wiatrakiem skręcać 
Irzeba. . Wysiqdźcie, czy jak?... I tok do rogatki 
będzie stqd z dziesięć kilometrów...

-  Dokqd? — zapyta! człowiek, o w jego 
oczach było zdumienie.

-  Dye mówię, do warszawskiej rogatki. Wy 
z Warszawy? Człowiek wytrzeszczył oczy, przetarł 
czoło i powiedział:

-  Nie wiem.
Bańkowskiego aż poderwało. Teraz już poznał, 

że ma do czynienia z łobuzem. Pomacał się 
ostrożnie po piersiach, gdzie mial ukryty wo­
reczek z pieniędzmi i rozejrzał się. W odległości 
może pól kilometra ciqgnęły trzy furmanki.

-  Cóż to udajesz głupiego -  worknqł — 
nie wiesz skqd jesteś?

-  Nie wiem -  powtórzył człowiek.
-  To ci się chyba rozum pomieszał. A tego 

kto ci łeb rozbił pewno też nie wiesz?
Tamten obmacał sobie głowę i mruknql:
-  Nie wiem.
-  No ta złaź z wozu! -  krzyknql zirytowany 

do ostateczności chłop. — Dalej go! Złaz!
ściqgnq! lejce i kobyla stanęła. Nieznajomy 

posłusznie zgramolił się na szosę. Zlazł i stal 
rozglqdojqc -się jakby nieprzytomny na wszystkie 
strony. Bańkowski widząc, że obcy nie mo wi­
docznie żadnych złych zamiorów, postanowił mu 
jednak przemówić do sumienia:

-  To ja z tobq po ludzku, po chrześcijańsku, 
a ty jak do psa. Tfu, miejskie ścierwo! Pytam.

czy z Warszawy, to nawet powiada, że nie wie 
To może le nie wiesz, że cię motka urodziła?... 
Może nie wiesz coś za jeden i jak się nazy­
wasz?. ..

Nieznajomy patrzał nań szeroko otwartymi 
ocza mi.

-  Jak., nazywam się?.. Jak?.. Nnnie... nie 
wiem...

1 w jego twarzy skurczyły się mięśnie jokby ze 
strachu.

-  Tfu! — splunqł Bańkowski i nogle zdecy­
dowany świsnął botem po grzbiecie konia. Wóz 
potoczył się naprzód.

Odjechawszy ze dwa stajania gospodarz obej­
rzał się: nieznajomy szedł brzegiem szosy za 
nim.

-  Tfu! -  Powtórzył i podciął szkapę aż prze 
szło w kłusa.

ROZDZIAŁ II

Zniknięcie profesora Rafała Wilczura poruszy 
lo cale miasto. Przede wszystkim w całej spra 
wie wyczuwało się jokqś tajemnicę. Ci wszyscy, 
którzy od lat stykali się z profesorem i znali go 
dobrze, zapewniali, że wszelkie przypuszczenia 
no temat samobójstwa były absurdem. Wilczur 
odznaczał się przecie wręcz żywiolowq witalna 
ściq, kochał swojq pracę, kochał rodzinę, ko 
chał życie. Jego stan majqlkowy byl wyborny 
Jego sława wciqż rosła. W świecie lekarskim 
był uważany za znakomitość.

Zabójstwo zdawało się być również wykluczo 
ne z tego prostego powodu, że profesor nie 
mial wrogów. Jedynym dopuszczalnym motywem 
zbrodni mogłaby być chęć rabunku. Ale i tu 
nasuwały się wqtpłiwości. Łatwo stwierdzono, -że 
krytycznego dnia profesor mial przy sobie nie­
wiele ponad tysiqc złotych, ogólnie zaś wiedzia­
no, że używał zwykłego czarnego zegarka i n a ­
wet obrqczki nie nasil. Zatem uplanowany n a ­
pad rabunkowy i morderstwo jako wynik takiego

napadu nie wyglqdalo prawdopodobnie. W wy­
padku katastrofy, czy przypadkowego zabójstwa 
szybko odnaleziofioby zwłoki.

Pozostawała jeszcze jedna ewentualność: 
utrata pamięci. Ponieważ w ubiegłym roku uda 
lo się policji odnaleźć pięć osób zaginionych 
wskutek nagiej utraty pamięci, w większości 
dzienników w licznych notatkach wysuwano ta 
kie właśnie przypuszczenia.

Jeżeli jednak w tych wzmiankach półgębkiem, 
a w prywatnych rozmowach jawnie mówiono
o tajemniczych okolicznościach zaginięcia prof. 
Wilczura, to z całkiem innych powodów.

Oto do willi profesora tprzy Alei Bzów no próż­
no szturmowali reporterzy. Bez trudu wprawdzie 
zdołali dowiedzieć się, że żono profesora wroz 
z siedmiolelniq córeczkq nie jest obecna w War 
szawie, służba jednak nabrała wody do ust

T A D E U S Z  D O L E G A -M O S T O W IC Z

i odmawiała wszelkich dalszych informacji. Bar 
dziej natarczywych dziennikarzy odsyłała do ku­
zyna zaginionego, do prezesa Sqdu Apelacyjne­
go, Zygmunta Wilczura. Ten zaś z niezmqconym 
spokojem powtarzał:

— Pożycie mego kuzyna z żonq było nader 
szczęśliwe. W oczach licznych przyjaciół niead 
miennie uchodzili za wzorowe małżeństwo. Wiq- 
zanie zatem zaginięcia profesora, czyni jestem 
głęboko wstrząśnięty, z jego sprawami rodzin-



'Rozmowy z czytelnikami^
O. 1. Z JAROCINA

C z y t e l n i k ,  p o w o ł u j ą c  s i ę  n a  S ł o w a  

P i s m a  ś w .  z a w a r t e  w  S t a r y m  i N o ­

w y m  T e s t a m e n c i e  <2 M o j .  20, 8 -11 ; 

Iz.  40. H: Iz .  6K. 22-23; M t .  a.  17-19: 

1 K o r .  16. 2) u d o w a d n i a ,  ż e  ś w i ę c e ­

n i e  n i e d z i e l i  J e s t  n i c z y m  n i e u z a s a d ­

n i o n e j  g d y ż  z  t e k s t ó w  S t a r e g o  T e s t a ­

m e n t u  w y n i k a  w y r a ź n y  r a k a z  ś w i ę ­

c e n i a  s o b o t y .  a  t e k s t y  N o w e g o  T e s t a ­

m e n t u  w s k a z u j ą ,  ż e  C h r y s t u s  P a n  

n i e  m i a l  z a m i a r u  r o z w i ą z y w a ć  Z a ­

k o n u ,  l e c z  go  w y p e ł n i ć .  R ó w n i e ż  

A p o s t o ł o w i e  w r a z  z e  ś w .  P a w i e m  n i e  

ś w i ę t o w a l i  w  n i e d z i e l ę ,  l e c z  w  s o b o ­

t ę

W z w i ą z k u  z t y m .  i ż  p r o b l e m  t e n  

r a z  p o  r a z  z n a j d u j e  c h ę t n y c h  k o ­

r e s p o n d e n t ó w .  w r a c a m y  d o  n i e g o  

j e s z c z e  r a z .  a b y  o m ó w i ć  s p r a w ę  b a r  

d z i e j  s z c z e g ó ł o w o ,  g d y ż  n a s z e  k r ó t k i e  

o d p o w i e d z i  n i e  p r z y n i o s ł y  p o ż ą d a n e ­

g o  r e z u l t a t u  i  n i e  z a d o w o l i ł y  C zy  

t e l n i k ó w .

O t ó ż  m e  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  P i s ­

m o  ś w .  S t a r e g o  T e s t a m e n t u  n a k a z u ­

j e  w  w i e l u  m i e j s c a c h  ś w i ę c e n i e  s o ­

b o t y .  j a k o  d n i a .  w  k t ó r y m  n a l e ż a ł o  

s i ę  w s t r z y m a ć  o d  w s z e l k i c h  p r a c .  

( W y j ś c i a )  c z y l i  I I  M o jź .  (16. 2,1—30; 

20, fl-10: 23. 1 2 : P o w t .  P r a w a  5; 12-15: 

L i c z b  15. 32-36). N a k a z  ś w i ę c e n i a  s a ­

b a t u  o b o w i ą z y w a ł  p o d  k a r ą  ś m i e r c i  

( W y j ś ć .  35 . 2 ;  L i c z b  15. 32-30) i  n i e  

w o l n o  b y ł o  w  s o b o t ę  w y K o n y w a ć  

ż a d n y c h  p r a c .  a  w i ę c :  g o t o w a ć ,  p r a ­

c o w a ć  n a  r o l i .  r o z p a l a ć  o g n i a ,  n o s i ć

c i ę ż a r ó w ,  h a n d l o w a ć ,  z b i e r a ć  d r z e w o ,  

w y c h o d z i ć  z d o m u .  R ó ż n e  p r z e p i s y  

r a b t n i s t y e z n e  j e s z c z e  b a r d z i e j  o b ­

o s t r z y ł y  o d p o c z y n e k  s o b o t n i .

P o  t y m  s t w i e r d z e n i u ,  k l ó r e  b ę d z i e  

o d p o w i a d a ł o  n i e k t ó r y m  n a s z y m  k o ­

r e s p o n d e n t o m ,  j a k o  z w o l e n n i k o m  

ś w i ę c e n i a  s o b o t y ,  n a l e ż y  w y s u n ą ć  

p e w n e  z a s t r z e ż e n i a ,  a  m i a n o w i c i e :  z 

t e k s t u  K s i ę g i  W y j ś c i a  w y n i k a ,  ż e  Ż y ­

d z i  z n a l i  i ś w i ę c i l i  s a b a t  j e s z c z e  p r z e d  

o g ł o s z e n i e m  D e k a l o g u .  M o j ż e s z  b o ­

w i e m  n a k a z a ł  i m ,  a b y  z b i e r a l i  p r z e d  

s o b o t ą  p o d w ó j n ą  p o r c j ę  m a n n y  i 

p r z e p i ó r e k ,  g d y ż :  , ,O to  co  J a h w e

c h c i a ł  w a m  p o w i e d z i e ć :  D n i e m  s p o ­

c z y n k u  ś w i ę t y m ,  s z a b a t e m  p o ś w i ę ­

c o n y m  d l a  J a h w e  j o s t  d z i e ń  j u t r z e j ­

s z y . ”  (16 . 23.) O k a z u j e  s ię ,  iż  i n n e  

l u d y  w s c h o d u ,  n p .  A s y r y j c z y c y .  B a -  

b i l o ń c z y c y  o b c h o d z i l i  t a k ż e  s w o j e  

ś w i ę t o  w  s o b o t ę  c z y l i  Ż y d z i  j e s z c z e  

p r z e d  w y r a ź n y m  n a k a z e m  B o g a  w  

D e k a l o g u  p r z y j ę l i  o d  n i c h  t e n  z w y ­

c z a j .  P a n  H ó g  w  D e k a l o g i ]  p o  p r o s t u  

z a a p r o b o w a ł  l e n  z w y c z a j .  G d y b y  

Ż y d z i  p o z o s t a w a l i  p o d  w p ł y w e m  

E g i p c j a n ,  k t o  w i e ,  c z y  n i e  ś w i ę t o ­

w a l i b y  co  d z i e s i ą t y  d z i e ń  w  m i e s i ą ­

cu .

C z y l i  n i e  • j e s t  t a k  w a ż n ą  s p r a w ą ,  

k t ó r e  d t ^ p  w  m i e s i ą c u  n a l e ż y  B o g u

p o ś w i ę c i ć .  >

W  N o w y m  T f e s t a m e n c i e  C h r y s t u s  

P a n  i A p o s t o ł o w i e  n i e  n a r u s z a l i  s p o ­

c z y n k u  d n i a  s o b o t n i e g o .  C h r y s t u s  

w a l c z y ł  l y l k o  z e  z b y t  o s t r y m i  p r z e ­

p i s a m i  r a b i n i s t y c z n y m i  i d l a t e g o

u z d r a w i a ł  w  s a b a t .  (M t .  1 2 . 9-14: M r .  

3. 1-6;  Ł k .  13. 11 : J .  5 ;  J .  9) c z y m  

s p o w o d o w a ł  o s t r ą  p o l e m i k ę  z  f a r y ­

z e u s z a m i .  N i e  m n i e j  J e d n a k  P a n  J e ­

z u s  n i e  z m i e n i ł  s o b o t n i e g o  d n i a  o d ­

p o c z y n k u  n a  o d p o c z y n e k  n i e d z i e l n y .  

P o  Z m a r t w y c h w s t a n i u  C h r y s t u s a  i 

Z e s ł a n i u  D u c h a  Ś w . .  k t ó r e  to  w y d a ­

r z e n i a  n a s t ą p i ł y  w  n i e d z i e l e ,  c h r z e ś ­

c i j a n i e  z a c z ę l i  ś w i ę t o w a ć  w  s o b o l e

i w  n i e d z i e l ę .  N i e d z i e l ę  z a c z ę l i  n a ­

z y w a ć  . ,D ie s  D o m i n i c a ”  — . .D z ie ń  

P a ń s k i " .  N a z w y  t e j  u ż y ł  ś w .  J a n  

A p o s t o ł  w  K s i ę d z e  O b j a w i e n i a  (1. 10). 

l e c z  n i e  j e s t  p e w n e  c z y  s t o s o w a ł  ] ą  

d o  n i e d z i e l i .  Sw*. I g n a c y  M ę c z e n n i k ,  

u c z e ń  ś w .  J a n a  A p o s t o ł a ,  w s p o m i n a  

w  L i ś c i e  d o  M a g n e z j a n  o z w y c z a j u  

ś w i ę c e n i a  n i e d z i e l i .  S w .  J u s t y m ,  ż y ­

j ą c y  w  I I  w i e k u ,  p i s a ł*  „ S w o j e  z e ­

b r a n i e  o d b y w a m y  w  n i e d z i e l ę ,  b o  ... 

n a s z  O d k u p i c i e l ,  J e z u s  C h r y s t u s ,  t e g o  

d n i a  p o w s t a ł  z u m a r t y c h " .

W  , . N a u c e  12 A p o s t o ł ó w * '  ( D i d a c h e ) ,  

k s i ą ż e c z c e  n a p i s a n e j  n a  p o c z ą t k u  I I  

w i e k u  c z y t a m y :  . .W d z i e ń  z a ś  P a ń ­

s k i  ( c z y l i  n i e d z i e l ę )  z g r o m a d z a j c i e  

s i ę ,  - ł a m c i e  c h l e b  i  c z y ń c i e  d z i ę k i ,  

w y s p o w i a d a w s z y  s ię  p i e r w e j  z g r z e ­

c h ó w  s w o i c h ,  a ż e b y  c z y s t a  b y ł a  o f i a ­

r a  w a s z a ” . S y n o d  w  E l w i r z e  ( H i s z ­

p a n i a )  w  r .  300 n a k a z a ł  s ł u c h a n i a  

M s z y  ś w .  w  n i e d z i e l ę  p o d  g r z e c h e m  

c i ę ż k i m ,  W w i e k u  V  z a c z ę t o  w p r o ­

w a d z a ć  w  R z y m i e  i H i s z p a n i i  p o s t

w  s o b o t ę  j a k o  w i g i l i ę  n i e d z i e l i  c h o ć  

n i e  w s z ę d z i e ,  a l e  d n i e m  p r a c y  s t a ł a  

s i ę  s o b o t a  d o p i e r o  w  w i e k u  V I I I .  

W r e s z c i e  S o b ó r  F l o r e n c k i  w  r. 1441 

z a k a z a ł  f o r m a l n i e  ś w i ę t o w a n i a  w  s o ­

b o t ę .

T a k  w i ę c  s o b o t a  a ż  d o  p o ł o w y  X V  

w i e k u  b y ł a  w  c h r z e ś c i j a ń s t w i e  d n i e m  

u p r z y w i l e j o w a n y m ,  a c z k o l w i e k  m n i e j  

ś w i ę t y m  o d  n i e d z i e l i .  J e d y n y m  p r z e ­

to  a r g u m e n t e m  ś w i ę c e n i a  n i e d z i e l i  a 

n i e  s o b o t y  j e s t  n a j s t a r s z a  t r a d y c j a  

c h r z e ś c i j a ń s k a .  M o t y w e m  ś w i ę c e n i a  

n i e d z i e l i  b y ł o :

1. z m a r t w y c h w s t a n i e  w  t y m  d n i u  

P a n a  J e z u s a ,  k t ó r e  u k o r o n o w a ł o  

d z i p lo  o d k u p i e n i a ,

2. z e s ł a n i e  w  n i e d z i e l ę  D u c h a  ś w  

n a  A p o s t o ł ó w ,  m a j ą c e  d e c y d u j ą ­

c e  z n a c z e n i e  d l a  r o z w o j u  K o ś ­

c io ła .

W  k o n k u r e n c y j n e j  w a l c e  s o b o t y  z 

n i e d z i e l ą ,  s o b o t a  p r z e g r a ł a ,  a  n i e ­

d z i e l a  w y s z ł a  z w y c i ę s k o .  J e d n a k  n i e  
m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  ż e b y  b y ł o  1o z w y ­

c i ę s t w o  c a ł k o w i t e .  I s t n i e j e  b o w i e m  

p e w n a  i l o ś ć  c h r z e ś c i j a n ,  k t ó r z y  s t o j ą  

t w a r d o  p r z y  s o b o c i e .  N i e  m o ż n a  i c h  

p o t ę p i a ć ,  b y l e b y  t y l k o  n i e  u w a ż a l i  

s i ę  z t e g o  p o w o d u  z a  l e p s z y c h  i m ą ­

d r z e j s z y c h  o d  t y c h .  k t ó r z y  o d d a j ą  

c z e ś ć  B o g u  w  n i e d z i e l ę  i  b y l e b y  n ie  

t w i e r d z i l i  z f a n a t y c z n y m  u p o r e m ,  ż e  

g r z e s z ą  ci,  k t ó r z y  ś w i ę t u j ą  w  n i e ­

d z i e l ę .

K s .  E . B.

Zdjęcia.: CAF, A rch iw u m , R. S u m ik ,  R Klosiewicz.

rtymi jest i pozostanie -  mówił z naciskiem -  
niedorzecznością.

— A czy pan prezes może nam powiedzieć, 
gdzie obecnie znajduje się pani Beato Wilczu- 
rowa? — pytali dziennikarze.

— Owszem. Gotów jesfem powtórzyć panom 
to, co słyszałem z ust mego kuzyno, wiośnie w 
dniu, kiedy po raz ostatni wyszedł z domu. 
Oświadczył mi, że wysłał żonę z dzieckiem za 
granicę.

— A cel jej wyjazdu?
Prezes z uśmiechem zcohil ręką nieokreślony 

gest:
— Przyznom się panom, że nie spytałem o to. 

Prawdopodobnie chodziło o wyjazd kuracyjny. 
O ile sobie przypominam, żona kuzyna nie naj­
lepiej znosiła nasze sloty iesienne. Zresztą dość 
częsta bawiła za granicą.

szcza spodziewam się, że nie znajdę w prasie 
żadnych aluzji dotyczących rodzinnego pożycia 
mego kuzyna. Bardzo na to liczę. W zamian 
podzielę się z panami moim osobistym poglą­
dem na cały wypadek. Nie jest wykluczone, że 
profesor mial zamiar wyjechać z żoną. Zatrzy 
mola go w Warszawie nader ważna operacjo,
o której tyle wszystkie dzienniki pisały. Z chwilą, 
gdy operacja się udała, maj kuzyn mógł wyje­
chać za żoną.

-  Minęło już tyle dni — zauważył jeden z re­
porterów, -  nie podobna, by profesora nie do 
tarl alarm całej prasy. Dalby o sobie znoć.

-  Zapewne. O ile alarm doń dotarł, Jest jed 
nak wiele takich zakątków za granicą, cichych 
pensjonatów w górach, ustronnych miejsc wypo­
czynkowych, dokąd pisma warszawskie nie do 
cierają.

-  Jednakże taki nagły wyjazd w dniu czy też
na kilka dni przed balem, na który były już ro­
zesłane zaproszenia... s

-  Moi panowie. Różnie się ludziom układają 
sprawy. Poza tym nie byliśmy z sobą aż w tok 
bliskich stosunkach, bym mógł wiedzieć o wszyst­
kich ich poruszeniach. Jeżeli jednak wolno mi 
panów o to prosić, hvlbym ze względów rodzin­
nych bardzo obowigz .y za nie rozdymanie spra­
wy do rozmiarów niezdrowej sensacji, A zwła

— Depesze o zaginięciu profesora podała cola 
prasa zagraniczna — upierał się dziennikarz -  
no, i radio.

— Radia można nie słuchać. Ja sam na przy­
kład nie znoszę radio. A ileż to osób podczas 
odpoczynku do rąk nie bierze dzienników. Nie 
każdy ma na nie ochotę w jakimś Tyrolu, czy 
Dalmacji.

ł«\ r  fi n
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Z a k ł a d  W y d a w ­
n i c z y  „ O d r o ­

d z e n i e ” . R e d a -  
R u j r  K o l e g i u m .  
A d r e s  R e d a k c j i
i A d m i n i s t r a c j i :  
W a r s z a w a ,  u l .  

K o ź l a  1 fi/l H. t e l e f o n :  31-02-12.
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u ­
m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u -  
r z ę d y  p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  
O d d z i a ł y  1 D e l e g a t u r y  „ B u c h ” . 
M o ż n a  r ó w n i e ż  d o k o n y w a ć  
w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r  
1-6-100020 — C e n t r a l a  K o l p o r t a ­
ż u  P r a s y  i  W y d a w n i c t w  
„ R u c h " ,  W a r s z a w a ,  u l .  T o w a ­
r o w a  28. P r e n u m e r a t y  s a  p r z y j ­
m o w a n e  d o  10 d n i a  k a ż d e g o  
m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k ­
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I-G-1OO02J ( R o c z n a  p r e n u m e r a t a  
w y n o s i  d l a  E u r o p y  1,50 d o i ;  
d l a  St.  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a ­
d y  11,70 d o i . ;  d l a  A u s t r a l i i  7,r>o 
d o i . ; K r a j e  A f r o a z j a t y c k i c  1 
z a m o r s k i e  7,50 d o i . ;  1MRF 33 
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ABRAHAM ODDAJE SARAI  
M  DWÓR FARAONA

„A gdy się (A braham ) zbliżał już  do Egiptu rzeki da sw oje j  żony, 

S a ra j :  Wiem, że jes teś  u rodziwą kob ie tą ;  skoro cię u jrzą Egipcja­

nie, pow iedzą: To jego żona; i zabiją  mnie, a  ciebie zas taw ią  przy 

życiu. Mów więc, że jesteś m oją  siostrą, aby mi się dobrze wiodło 

ze względu na  ciebie i abym  z tw e j  przyczyny nie post rada ł życia.

Gdy A bram  przybył do Egiptu, zauważyli Egipcjanie, że Sara j  

jes t bardzo p iękną  kobietą. Także dostojnicy faraona , ujrzawsz> 

S ara j ,  chwalil i  j ą  przed faraonem . Toteż zabrano  S a ra j  na dwór, 

faraona, A braham ow i zaś w ynagrodzono  za nią sowicie. Otrzym ał

bowiem owce i woły, osły i sługi i n iew olnice oraz oślice i w ie lb łą ­

dy.
J a h w e  jed n ak  do tkną ł faraona i jego otoczenie wielkimi karam i 

za zabran ie  Sara j ,  żony A braham a. Wezwał więc faraon A brah am a

i rzekł: Cóieś mi uczynit? Czemu mi nie powiedziałeś, że ona jest 
tw oją  żoną? Dlaczego mówiłeś: To moja siostra, lak  że wziąłem 

ją  sobie za żonę? A teraz  — oto tw oja żona: zabierz ją  i idź. Dal 
też faraon rozkaz dw orzanom , żeby A b rah a m a  i jego żonę. i cały 
jego dobytek  doprow adzili  do granicy".

(Ks. Rodz. 12 ,1 1 -20)


